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Sfinks 
amerykański 


Dziwne rzeczy dzieją się w 
tym Londynie. Najpierw delega- 
ci amerykańscy podpisują układ 
o natychmiastowej stabilizacji 
dolara, przy kursie 4.05 za fun- 
ta. Przez parę godzin giełdy: u- 
wierzyły z dużą dozą naiwności 
w stabilizację dolara. 

Okazało się jednak, że układ 
wcale nie był zatwierdzony przez 
Roosevelta, który przerażony zby 
tnią samodzielnością delegacji 
amerykańskiej, a ściślej mówiąc 
reprezentantów Banku Rezerwy 
Federalnej, wysłał czemprędzej 
do Londynu swego najbliższego 
współpracownika, którego podo- 
bno darzył olbrzymiem zaufa- 
niem. Prof. Moley przyjechał do 
Londynu w chwili gdy dolar 
spadł już grubo poniżej kursu 
na którym rzekomo miał być sta- 
bilizowany, to jest wahał się o- 
koło 4.380 za funta. 

Moley pokonferował trochę z 
delegatami państw bloku złote- 
go, poczem uzgodnił deklarację, 
złożoną z kilku komunałów, nie- 
obowiązujących bynajmniej do 
stabilizowania dolara. 

I oto co się okazało: „najbliż- 
szy“ współpracownik Roosevelta 
został... też zdezawuowany. Roo- 
sevelt po raz drugi zajął stano- 
wisko odmienne od delegatów a- 
merykańskich, nie chcąc podpisy 
wać nawet zupełnie ogólnikowej 
deklaracji, w której wymieniono 
Straszne słowo „stabilizacja. 

Dlaczego prezydent St. Zjedno- 
czonych już drugi raz decyduje 
się przekreślić jednem pociągnię- 
ciem pióra zobowiązania repre- 
zentantów Ameryki w Londynie? 

Nie jest to bynajmniej jakaś 
fantazja. Chodzi o rzeczy bardzo 
konkretne. Ameryka może się zgo 
dzić na rewizję długów — ale nie 
może się zgodzić na stabilizację 
dolara. Ze strony współpracow- 
ników amerykańskich wyraża się 
nawet zdziwienie, dlaczego blok 
złoty upiera się przy żądaniu stas 
bilizacji, skoro juk dotychczas de- 
waluacja dolara nic Europie nie 
szkodzi. Szkodziłaby, gdyby ceny 
w Ameryce pozostawały wtyle 
za zniżką dolara. Ponieważ na- 
ogół tak nie jest, ponieważ zwyż- 
ka cen idzie szybciej niż spadek 
dolara, przeto zdaniem ekonomi- 
stów amerykańskich Europa po- 
winna się tylko cieszyć z tego, że 
bez żadnego wysiłku ciągnie ko- 
rzyści ze zwyżki cen. 

Każda deklaracja zapowiadają 
ca nawet w dalszej nieco przy- 
szłości stabilizację dolara musia- 
laby doprowadzić do tego, że ceny 
amerykańskie wróciłyby mniej 
więcej do poziomu odpowiadają- 
cego spadkowi dolara, czyli nie- 
coby się obniżyły. Tymczasem ca- 
ły plan Roosevelta polega na pro- 
wokowaniu bezustaniej zwyżki. 
Chwilowe nawet załamanie wy- 
warłoby fatalny wpływ na nastro 
je i przez to zatrzymałoby całe 
działanie planu amerykańskiego. 

Dlatego sfinks amerykański 
milczy i nie chce, złożyć żadnej 
deklaracji w sprawie „stabilizowa 
nia“ dolara. i W. Z. 


s 


Kontrola długów 
państwowych 
Dnia 12 b. m. w ministerstwie 
Skarbu odbędzie się posiedzenie 
komisji kontroli długów państwo 
wych. Porządek dzienny obejmu- 
je sprawozdanie o stanie długów 


Państwa w dniu 14 stycznia r, b.| członków gabinetu 


oraz wolne wnioski 


W dniu wczorajszym Magi- 
strat warszawski ogłosił komuni- 
kat zawierający treść nowego o- 
rzeczenia (z dnia 20 czerwca 
b. r.) p. Assera, arbitra w sporze 
między Towarzystwem Elektrycz- 
ności a miastem Warszawą. 

Treść tego orzeczenia zakrawa 
na kpiny ze zdrowego rozsądku i 
m 


Austrja 
poza grozą brunatną 


WIEDEŃ 8.7 (PAT). Na zgro- 
inadzeniu, odbytem w Eisenstadt 
(Burgenland) oświadczył kanclerz 


Dollfuss, że nicbczpieczeństwo bru- 
natne, grożące Austrji, minęło pez- 
powrotnie. Ludność austrjacka nie 
ma zrozumienia dla bałwochwalstwa 
nacjonalistycznego. Co do pogłosek 
o możliwości oderwania Burgenlan- 
du od Austrji, żadne względy poli- 
tyczne ani przyjaźnie międzynaro- 
dowe nie skłonią Austuji do omawia- 
nia sprawy Burgenlandu. Burgen» 
land ze swa ludnością niemiecką bę- 
dzie związany nierozłącznie zawsze 
z Austrją. 


O zwołaniu sesji sejmowej w lipcu 


yl niema mowy 
Trudności techniczne w zebraniu podpisów poselskich 


Jak doniosło pokrótce ABC 
klub parlamentarny Stronnictwa 
Ludowego rozpatrywał ubiegłej 
soboty postulat, uchwalony przez 
Centralny Komitet Wykonawczy 
Stronnictwa w sprawie zwróce- 
nia się do Prezydenta Rzeczypo- 
spolitej z żadaniem zwołania nad 
zwyczajnej sesji sejmowej. Klub 
parlamentarny polecił załatwie- 


Skandal, jakiego jeszcze nie było... 
P. Asser chce wpakować elektrowni warszawskiej 


Przeszło 19 mi 


w ciagu 20 lat 


brzmi wprost.. fantastycznie. 

P. Asser przyznał T-wu Elek- 
tryczności (patrz str. 7-ma): 

1) prawo stosowania w War- 
szawie taryfy elektrycznej o 35 
procent wyższej od taryfy umow- 
nej. 

2) przedłużył 
lats 

3) przyznał T-wu Elektryczno- 
ści od miasta odszkodowanie w 
sumic 4 milj. 800 tys. rubli w 
E O 


Sowiety z Anglją 

w pokoju handlowym 

MOSKWA, 3. 7. (PAT.). Ogło- 
szone zostało rozporządzenie ko- 
misarza ludowego handlu Rosen- 
holza, zawieszające zarządzenia 
retorsyjne wobec Anglji, jako to 
zakazu zamówień į zakupów na 
rynku angielskim, kontraktowa- 
nia okrętów, ograniczeń tranzy- 
towych i korzystania statków so- 
wieckich z portów W. Brytanii, 

Trzymiesięczna wojna gospo- 
darcza pomiędzy W. Brytanją i 
Z, S. R. R. została temsamcem zli- 
kwidowana. 


koncesję na 20 


złocie za pobieranie ceny niższej 
w okresie od 1 stycznia 1927 do 
1 stycznia 1934 i 

4) zmienił na korzyść 
Elektryczności warunki 

Co oznacza 
świetle cyfr? 

Obecna taryfa elektryczna, po- 
bierana od mieszkańców Warsza- 
wy wynosi około 50 gr. za kilo- 
wat. Jeżeiiby miało być zrealizo- 
wane fantastyczne orzeczenie p. 
Assera z dn. 20 czerwca b. r. to 
tena za kilowat wyniosłaby 35 
procent więcej od ceny umownej, 
oznaczonej na 30 kop. złotych. 
Dałoby to 


1 zł. 96 gr. za kilowatt... 


Koszty własne Tow. elektrycz- 
ności nie wynoszą więcej, jak 20 
groszy za kilowat. W ten sposób 
Tow. elektryczności zarabiałoby 
na kilowacie na czysto 


1 zł. 76 gr... 


Jeśli uwzględnimy, że rocznie 
elektrownia warszawska Sprzeda- 
je tylko 70 milionów kilowatów 
(w rzeczywistości sprzedaje wię- 


T-wa 
wykupu. 
to orzeczenie w 


Anglja nie odstąpi Stanów Zj. 


nawet dla... złota 


Optymizm i pesymizm 

LONDYN 2.1 (PAT). W kołach 
bryvyjskich panuje optymizm co do 
możliwości uzyskania porozumionia 
z Ameryką w sprawie wspólnego 
podjęcia akcji przeciwko zbytniej 
iluktnacji walut. 

Ze strony brytyjskiej podkreślano 
zwrot w odpowiedzi amerykańskiej, 
w myśl którego prezydent Roosevelt 
uie zaaprobuje deklaracji  wałuto- 
wej w jej obecnej formie, z czego 
logicznie ma wynikać, że prezydent 
znaprobuje deklarację, zredagowaną 
inaczej, w formie dla Ameryki po- 
żądanej. 

Delegacja amerykańska otrzyma- 
la dziś instrukcje szyfrowe, zawie- 
rające wskazówki co do stanowiska 
Ameryki, jakie ma jutro ujawnić w 
tej sprawie Hull. 

Premjer MacDonald powrócił dziś 
wcześniej do Londynu i odbył szereg 
konfereneyj, m. in. z Hullem i Mo- 
jeyem oraz z kanclerzem skarbu, 
Chamberlainem, który pozatem ze 
swej strony konterował z guberna- 
torem Banku Angielskiego, Norma- 
uem, i delegatem skarbu francuskie- 
go, Ristem, zastępcą Bonneta. 

W kołach francuskich w odróżnic- 
niu od kół brytyjskich, panował dziś 
rano silny pesymizm co do możliwo- 
ści pogodzenia się z amerykańskim 
punktem widzenia, ale po wizycie 
Rista `u Chamberlaina, nastroje 
francuskie uległy pewnej poprawie. 

Naogół przeważa pogląd, że kom- 
promis, aczkolwiek z truden, to jed- 
nak zostanie osiągnięty, aby wycią- 
gnać wóz konferencji z błota, w któ- 
vem ugrzązł, bo inaczej konferencji 
grozi odroczenie. 

Wyjaśnienia sytuacji nie należy o- 
czekiwać przed środą. 

Jeszcze radzą w St. Zj. 

WASZYNGTON 2.7 (PAT). Pre: 
zydent Roosevelt zwołał naradę 
oraz wyższych 
funkejonarjuszów w Anapolis lub na 


pokładzie krążownika Indianapolis 
na poniedziałek popołudniu celem 
wspólnego omówienia problemów mo- 
netarnyelt. 


Funt wobec dolara 

LONDYN 2.7 (PAT). MacDonald 
powrócił z Chequers i odbył dziś po 
poludniu naradę z Chamberlainem. 
Następnie sekretarz stanu Jłull miał 
40-minutową rozmowę z MacDonal- 
dem. Poteni większa część członków 
gabinetu angielskiego oraz angiel- 
skich delegatów na konferencję e- 
konomiczną zebrała się na Downing- 
strect. è 


Złoc: 

LONDYN 2.7 (PAT). Ponieważ 
polityka Prezydenta Roosevelta nie 
jest możliwa do pogodzenia z poli- 
tyka państw curopejskich o złotej 
walucie, stanowisko tych państw za- 
leśne jest w zuacznem stopniu od 
stanowiska W. Brytanji. Po odrzu- 
ceniu przez Prezydenta Roosevelta 
rezolucji o przyjęciu złotego pary- 
tetu odbyła się narada 5-ciu państw 
o walucie złotej, na której debato- 
wano długo nad wytworzoną sytua- 
cja. Ponieważ stanowisko W. Bry- 
tanji w sprawie odpowiedzi NRoosc- 
vclla nie jest dotychczas znane, 
przedstawiciele państw curopej- 
skich o walucie złotej postanowiti 
kontynuować politykę, przyjętą na 
początku konferencji, a mianowicie: 
współdziałać w utrzymaniu obecne- 
go parylctu walut swych krajów. 


Co zrobi Angilja? 

PARYŻ, 3. 7. (PAT.). — Oma- 
wiając przebieg dnia wczorajsze- 
go na konferencji londyńskiej 
Agencja Havasa twierdzi, iż sy- 
tuacja pozostawala cały dzień 
w zawieszeniu, gdyż delegaci 
oczekiwali deklaracji Hulla, któ- 
ra nastąpi prawdopodobnie w 
dniu dzisiejszym. Stanowisko An 
glji, Francji i innych państw o 
ustabilizowanej walucie zależy 


od owiadczenia delegata Amery- 
ki. Anglja waha się w wyborze 
decyzji między postanowieniami 
przystąpienia do bloku państw o 
złotym podkładzie waluty a pój- 
ciem w ślady Ameryki. Zdaniem 
delegacji państw o walucie sta- 
bilizowanej, jak twierdzi Havas, 
stanowisko Roosevelta zasadni- 
czo nie zmieniło sytuacji, a nie 
było też mowy o opuszczeniu 
przez te państwa konferencji. 


Anglja nie przeciw St. Zj. 
LONDYN 8 


3.7 (PAT). Z kół de- 
legacji brytyjskiej wyjaśniają, że 


przyłaczenie się Wielkiej Brytanji 
do odrzuconej przez Prezydenta 
KRooscvcitu deklaracji państw, posia- 
dających złoty parytet. jest niemoż: 
liwe. 

W. Brytanja nie może iść droga 
zupełnego zerwania z Ameryką. So- 
lidaryzowanie się zaś z akcją euro- 
pejskich krajów o złotej walucie 
przez podpisanie wraz z niemi dce- 
klaracji, pomimo stanowiska Roose- 
vella, równałoby się takiemu zerwa- 
uiu. W. Brytanja musi brać także 
pod uwagę swoje stosunki z Domi- 
najmi, jak np. z Kanada, w których 
pod względem walutowym jest zwią- 
zana z dolarem. 

W tych warunkach 
zamierza pójść drogą odrębną i, ‘0 
ile do kompromisu nie dojdzie, ogło- 
własną deklarację, określajacą 
jej politykę walutową, z naciskiem 
na dwa momenty: 

1) iż nicpożadane jest, aby pań- 
stwa podejmowały konkurencyjna 
walkę walutowa dla osiągnięcia 
chwilowych korzyści w handlu mię- 
azynarodowym przez  deprecjację 
wartości waluty poniżej kursu nie- 
zbędnego dla przywrócenia we- 
wnętrznej równowagi, 

2) iż pożądane jest, aby władze 
rogulujace kursy walut powstrzy- 
mały tak dalece, jak środki na to 
pozwalają, fluktuację walutową, wy- 
wołaną spekulacją 


W. Brylanja 


sie 


NN A A Ów 


nie tej sprawy prezydjum klubu 
z posłem Michałem Rógiem na 
czele, Ponieważ żądanie zwołania 
sesji sejmowej musi być zaopa- 
trzone podpisami jednej trzeciej 
posłów sejmowych, t. j. 148, klub 
Ludowy liczy zaś 40 posłów, prze 
to musi 
klubów opozycyjnych o poparcie 
swojego żądania, co też nieza- 


ijardów zysku 


cej), a roczny przyrost wynosi 
tylko 8 procent, to w rezultacie 
okazałoby się, że w razie wprowa- 
dzenia nowej taryfy p. Assera 
zysk czysty elektrowni warszaw- 
skiej w ciągu lat 20 wyniósłby 


19 miljardów 388 milj. 
złotych! 


Jest to astronomiczna cyfra 
równająca się 10-letniemu bud- 
żetowi państwa polskiego. 

A do tego jeszcze odszodowa- 
nie blisko 5 miljonów rubli zło- 
tych i zmienione warunki okupu. 

Co się kryje za tym miebywa- 
łem skandalem? 

Co oznacza komunikat Magi- 
stratu i fantastyczne kpiny p. 
Assera? 


się zwrócić do innych; 


wodnie uczyni. Z wyjatkiem P. 
P. S., które powzięło uchwałę, nie 
mówiącą wyraźnie, ale z której 
można wnosić, że podpisów tych 
udzieli, inne kluby polskie nie 
miały dotychczas okazji uchwa- 
lenia poparcia dla ludowców. nie 
wątpliwie jednak z chwilą zwró- 
cenia się ich poparcia tego udzic- 
lą. 

Do klubów stronnictw mniej- 
szoci narodowych ludowcy nie be 
dą się mieli powodu zwracać 
gdyż polskie stronnictwa opozy- 
cyjne mogą im dać wystarczającą 
ilość podpisów. Nastręcza się tu 
jednak duże trudności natury 
technicznej. Są wakacje. Posłów 
w Warszawie niema, a wielu z 
nich rozjechało się w różne stro- 
ny kraju, czy na wywczasy waka 
cyjne, czy na kurację, czy też na 
wiece, tak że i w stałych miej- 
scach zamieszkania nie można ich 


'adrazu znaleźć. Rozpisanie listów 


z żądaniem podpisów, oraz Wwy- 
czekiwanie na odpowiedź zajmie 
zatem wiele czasu. 

Jak wyraźnie mówi Konstutu- 
cja, Prezydent obowiązany jest 
zwołać sesję sejmową w przecią- 
gu dwuch tygodni od terminu 
otrzymania żądania. Jeżeli weź- 
miemy w rachubę czas, jaki zaj- 
mie zebranie podpisów, a na- 
stępnie dwutygodniowy termin 
konstytucyjny, będziemy mogli 
stwierdzić, że o nadzwyczajnej 
sesji sejmowej w ciągu lipca pra 
wie, że nie może być mowy. 


Przychylne dla oskarżonego zeznania 
W procesie bar. Różyczki-Rosenwertha 


Ostatni świadek w procesie bar. 
Różyczki-Rosenwertha, dyr. Banku 
Ziemiańskiego i członek Rady Za- 
rządzającej Podlaskiej Wytwórni 
Samolotów, p. Bonisławski, złożył 
dziś bardzo ciekawe i doniosłe ze- 
znania, wypadające na korzyść 
cskarżonego. Przedewszystkięm 
stwierdził, że Rada Zarządzająca ni- 
gdy nie ustaliła, aby bar. Rosen- 
worth wybierał znaczne sumy gotów- 
ką z kasy, natomiast ustalono, że je- 
śhby nawet i tak było, to miał pra- 
wo, dając znacznie poważniejsze 
gwarancje, obciążające jego osobiste 
majatki i udzielając kredytów fa- 
bryec. 

Świadek stwierdza, że grupa, na 
czele której stał dvr. Rumbowiez z 
P. Z. L., żądająca oddania przez 
barona akevi, występowała niezwyk- 
le kategorycznie 1 postawiła ultima- 
tum, żchy w ciągu 24—483 godzin 
nastąpiło oddanie akcyj. 


Eskadry 


Bar. Rosenwerth słusznie wówcza4 
żydał skreślenia zaległości z tem, 
żeby mieć pewność, iż gwarancje 
wzamian za zamówienia obeiążą no- 
wą grupę. 

Świadek stwierdza, że w, słosun- 
kach iinansowych zwykle się lak 
dzieje, iż nowa grupa, obejmująca 
prawa starej, przejmuje passywa. 

Jako powód stanu finansowego 
P. W. S, p. Benisławski podaje o- 
zuólny kryzys, przejście fabryki na 
inny rodzaj produkcji, liczne niepo- 
rozumienia z władzami wojskowemi 
co do terminów obstalunków, oraz 
złe kierownictwo fabryki, spoczywa- 
jace w rękach dyr. Tana Czerwiń- 
skiego, senatora z BB. j á 

Sad przystąpi? do wysłuchania 
ekspertyzy  buchalteryjnej, składa- 
nej przez:p. Schillera, która w pew- 
uvch momentach wypada przychy]- 
nie da oskarżonego. 


włoskie 


Przebyły już drugi etap 


Obecnie wyczekują pomyślnych wiadomości 
o pogodzie 


LONDYN 3.7 (tel. wł). Wczoraj. 
zwodnie z zapowiedzią, z Amsterda- 
mu wystartowały do drugiego ctapu 
hydroplany włoskie i po kilkugodzin- 
nym locie! wylądowały wszystkie 
szczęśliwiec w Londonderry. Przed- 
stuwielele wojskowości oraz miasta 
zgotowali lotnikom uroczyste przy- 
jocie. Kompanja honorowa wysiada- 
jącym z samolotów lotnikom odda- 
ła honory wojskowe. 

Dziś rano samoloty miały wysiar- 
tować do Islandji, ale wskutek nic- 
przychylnych wiadomości o pogodzie 
start został wstrzymany. W każdym 
razie wszystkie eskadry są całkow'- 
cie przygotowane lotu i jak tylko 
nadcjdą pomyślne wiadomości o po- 
godzic nad Atlantykiem, wystartują 
niczwłocznie w dalszą droge. Sa- 
riolot, który uległ w Amsterdamie 
katastrofie, jest niczdolny chwilowo 
do użytku; będzie on zastąpiony zapa- 
sowym, tak że pełne eskadry, w liez- 
bic 24 samolotów, podejmą dalszy 
lot. 

LONDYN, 3.7. (tel. wł.). Wsku 
tek niepomyślnych  komunkatów 
meteorologicznych. jakie nedesz- 
ły od statków włoskich patrolują- 


cych na Atlantyku, gen. Balbo od 
roczył start do jutra rana. Wed- 
lug tych komunikatów nad pólnoc 
nym Atlantykiem panują silne bu 
rze, które jednak mają charakter 
przejściowy. 

ESENTIA 


Dziś na przedgiełdziu 


Waluty: Dolar 6.00 (Bank Polsk: 


6.85); frank francuski 35.10; frank 
szwajcarski 171.75; funt szterling 


30.30; marka niemiecka 209; szyling 
austrjacki 99; kotona czeska 25,50. 

Monety: Dolar złoty 9.18; "rubel 
złoty 4.86 


Papiery procentowe: 3 proc. Poź. 
Budowlana 37.85; 4 proc. Poż. Inwc- 
stycyjna 101.50; 5 proc. Poż. Kon- 
wersyjna 43.50; 8 proc. Poż. Dillo- 
nowska 50.50: 7 proc. Poż. Stabiliza- 
cyjna 49.25; 7 proc. Poż. Dolarowa 
Warszawy 31; 7 proc. Poż. Śląska 
34; 10 proc. Poż. Kolejowa 100.50: 
4,5 proc. Listy Zast. Ziemskie 30.50; 
7 proc. Listy Zast. Ziem. Dolar. 35; 
45 proc. L. Z. T. K. m. Warszawy 
46.75; 5 proc. L. Z. T. K. m Warsza- 
wy 49.25; 8 proc. Listy Zast. m. War 
szawy 39 i siedeni ósmych. 

Akcje: Bank Polski 75: Liłpop 9.75; 
Starachowice 8.85; Warsz. Tow. Akc. 
Fabr. Cukru 18; Modrzejów 3.35; Ha- 
berhusch 44, 


= Str, 2 


3.VII.1933 
Nad Dunajem 


Wśród niepokojów, na których 
brak na gruncie międzynarodo- 
wym w obeenej chwili i najbar- 
dziej wymagający nie mogą na- 
rzekać, bo codziennie jest kilka 
naraz ognisk tu i tam, jedna spra 
wa, która przed dziesięciu dnia- 
mi najwięcej wywoływała poru- 
szenia, rozwiała się i już nie stra 
szy. 

Odbudowanie, nad modrym 
Dunajem, howych Austro - Wę- 
gier, może nawet i z Habsgur- 
giem na tronie, co tyle wrzawy 
narobiło pod koniec ub. m. ze- 
szlo już zupelnie z lamów dzien- 
ników, nie bije w oczy wymowne- 
mi nagłówkami, nie podnieca i 
nie podburza, a Dunaj płynie i 
płynie. 

Dnia 28-go ub. m. odbyło się 
posiedzenie komisji zagranicznej 
francuskiej Izby Deputowanych, 
jak zwykle poufne, ale nie bez 
tego, by nie doniesiono po tych 
obradach: 

— P. Paul - Boncour oświadczył, 
że pożyczku na rzecz Austrji, wyni- 
kająca z porozumień w Lozannie z 
przed roku, będzie na rynku francu- 
skim urzeczywistniona. 

Ma to swoją wymowę. Znaczy 
bowiem, że w sprawach Austrji 
nie zanosi się na nic, coby było 
przeciwne polityce Francji. Ina- 
czej nie byłoby pożyczki. 

Wiadomo nawet i to, że socja- 
liści podnieśli w komisji krzyk o 
tę pożyczkę, co też znalazło na- 
stępnie wyraz w ich dzienniku. 
Dlaczego? Bo, powiadają, popie- 
rą się w ten sposób Heimwehr'ę 
w Austuji, czyli prąd, który prze- 
ciwstawił się od kilku lat czer- 
wienieniu Austrji. Więc czego 
chcą? Chyba nie uśmiecha się im 
zdanie Austrji na łaskę Auschlu- 
ssu z Niemcami Hitler'a. 


Rzecz jasna, poruszenie tej 
sprawy potrąciło również o ostat 
nie niepokojące doniesienia, we- 
dle których p. Mussolini, na grun 
cie rozmów z ambasadorem Fran- 
cji w Rzymie p. de Jouvenel'em 
w związku z paktem czterech, 
wysunął sprawę pewnego połą- 
czenia Austrji z Węgrami, co 
właśnie tyle wywołało obaw. 

Zaznączono zatem w zwięzłych 
sprawozdaniach z posiedzenia ko 
misji (Le Temps nr. 26239): 

= P. minister spr. zagr. Paul - 
Boncour wskazał, ż¢, co się tyczy 
Europy środkowcj, rząd francuski 
działa jedynie z najściślejszem u- 
względnieniem statowiska Małej En 
tenty. 

"Kropkę nad i postawił w tym 
względzie przewodniczący komi- 
sji, p. Herriot, pisząc nazajutrz 
w L'Ere Nouvelle nr. 5663: 

— Wiele mówiono w ostatnich 
dniach o zamiarze połaczenia Aue 
strji i Węgier. Trzeba przyznać, że 
nawet ci, którzy wysunęli tę myśl, 
a przyszła ona z Włoch, nie chcieli 
przywrócenia na tron Habsburgów. 
Jeśli ta awantura ma zwolenników, 
jeśli w Rzymie można było myśleć 
o małżeństwie arcyksięcia Otton'a z 
księżniczką domu Sabaudji, to jed- 
nak, o iłe wiemy, myśl ta nie naj- 
lepsze miała przyjęcie w Rządzie 
włoskim. Trzeba mieć uznanie dla 
rządu francuskiego, że jako jedynie 
zodny uwagi przyjął zamysł porozu- 
mienia w piątkę:  Austrji, Węgier, 
Czechosłowacji, Jugosławji i Rumu- 
nji. 


Władysław Jan Grabski 


Bracia 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 
W. barze, z poza kontuaru, uśmiechała się życzliwie 
twarz - maska japońskiego barmana. 


—- Jakżeż dawno pan u nas 


nam powitać pana — cedził Japończyk. 

Z sali zaświergotał wesoły głos: 

— Hallo! Noviki! Te voilà enfin? « 

— Lisette! Bon soir! — zawołał w odpowiedzi ura- 
dowany Hugon i' szybkim krokiem podszedł do stolika, 
przy którym siedziała jego dawna przyjaciółką: 


Lisette udała zdziwioną: 
.— Mais ou est ta copine? 
'— Quelle copine? 

— Ta nógresse! 

— Mais voyons, c'est une 


się Hugon, — a zresztą, posiałem ją. 
— Już? Oh, ty lubisz zmiany! Ale ja jestem dziś 
wolna i jeśli chcesz to razem spędzimy wieczór, dobrze? 
— Cudownie, ale czemu jesteś wolna? Słyszałem, 
że się przyjaźnisz z jakimś anglosasem — niezdecydo- 


wanie spytał Hugon. 


— Pojechał do domu, ciotką mu umarła z sukcesją... 
Prosił mnie, żebym mu pozostawała wierna przez dwa 
tygodnie jego nieobecności. Bon, je lui ai promis, sur- 
e ne pas coucher avec des gents inconus. I wiesz. 
to zabawne, minęło już dwa tygodnie, a ja ciągle jestem 


tout 


mu wierna. 


ABC 


Polska i Litwa 


Przyczynki do polityki t. zw. federacyjnej r. 1919 


Kowieński 
(nr. 25 z 22.VI 1933) zamieszcza 
ciekawy wywiad W. Bicziunasa z, 
rektorem uniwersytetu im. Witol.- 


da Wielkiego w Kownie, prof. Mi- | również nie popierał 


chałem Rómerem. 

Prof. Michał Römer, z szlachec 
kiej rodziny na Litwie, znalazł- 
szy się w r. 1906 w Krakowie j o- 
trzymawszy od J. A. Herbaczew- 
skiego komplety pism litewskich, 
z okresu zakazu prasy litewskiej, 
poczyna wyczerpująco badać li- 
tewski ruch narodowy: 


-— Jaź wówczas — powiada prof. 
Römer — zrozumiałem. iż chociaż nie 
jestem czystej krwi Litwinem, nie mo- 
gę być jedynie sympatykiem tego ru- 
chu w złemmi moich ojców, Litwie. Z 
sympatyka Litwinów stałem się czło- 
wiekiem bliskim demokratom  litew- 
skim. Stosunki utrzymywali ze mna 
Antoni Smetona, Paweł Viszynskis i 
Michał Birżyszka. Chociaż przed wiet 
ką wojną nikt nie mógł pomyśleć, iż 
Litwa będzie niepodległa, jednakże po 
ważnie oceniałem litewskie odrodze- 
nie narodowe i byłem przekonany, iż 
po wojnie dokonają się wielkie zmia- 
A * 

Prześladowany przez władze ro 
syjskie, prof. Rómer od młodych 
lat nie cierpiał Rosjan i nie wie- 
rzył w ich obietnice, dawane Pola 
kom. Nie wierzył w nie również 
Józef Piłsudski, który w Galicji 
utworzył tegjony polskie i wraz z 
Austrjakami i Niemcami walczył 
z Rosjanami. W,r. 1915 prof. 
Rómer udaje się pokryjomu 
przez Rumunję do Galicji i zacią 
ga się do legjonów Piłsudskiego. 
W akcji wojennej nie wypadło 
prof. Rómerowi brać żywszego u- 
działu, lecz zato dobrze zaznaja- 
mia się on z Józefem Piłsudskim. 

Prof. Rómer Piłsudskiego okre 
śla w sposób następujący: 

„— Człowiek ten, chociaż urodził 
Się t wychował na Wileńszczyźnic (w 
Zułowie), całkiem nie zna Litwy. Sta- 
y rewolucjonista i konspirator, posia 
a on wszelkie cechy szlachty litew- 
skiej: dumny, ufający w siebie, zaw- | 
sze noszący gię z szerokiemi, prawie 
nieograniczonemi zamiarami. Narodu 
wego odrodzenia Litwy wcale on nie 
zna. gdyż z Wilna wyjechał w r. 
1897-ym. EW ZWESELCNY słyszeć, iż 
jeszcze od r. 1863-g0 bor sg 
społeczeństwa i ludu litewskiego jest 
szlachta, z narodowym ruchem Litwy 
Piłsudski wcale się nie liczył i nie 
zwracał nań żadnej uwagi. hwy 

Uważając szlachtę litewską zą 
przedstawicieli naszego kraju i rzecz- 
ników boa Piłsudski pokła- 
dał w niej wszystkie nadzieje. Myśląc 
o odbudowie Niepudleyłej Litwy, Pit- 
sudski wyobrażał ją sobie, jako pań- 
stwo federacyjne, składające się z po 
ży, > Ezd A Polski. Lit- 
wy, Białorusi i Ukrainy. Warszawa, 
Wilno, Mińsk i Kijów winny, według 
Piłsudskiego, być czterema stolicami 
tego Pe państwa. Cała 
ekspansja Piłsudskiego była skierowa- | 
na nie na zachód, lecz na wschód i' 
północ. Nie spodziewając się zwycię- 
żyć Niemców, Piłsudski nawet nie my 
ślał o przyłączeniu do Polski Pozna- 
nia lub Śląska. Cowięcej, planom ta- 
kim zdawał się on być przeciwny, 
E OT TI 

Ta sprawa wydaje się zatem 
rozwidniona w dobrym kierunku. 

A ten kierunek nie prowadzi 
łożyskiem paktu czterech tj. z 
Niemcami, którym nie uśmiecha 
się takie załatwienie spraw Au- 
strji. 

Więc poco ten pakt czterech, 
zapytano z kolei w komisji spraw 
zagranicznych Senatu francuskie 
go, która obradowała 1-go b. m. 

St. St. 


61) 


nie był, jakżeż miło 


mulatesse — obruszył 


sołości. 
Hugon 


pracy. 


miecki zbytnio się tam zakorzenił. 
Podówczas, jak wiemy, Piłsudski 


| stał na.czele PPS, która była przeciw 


na polityce kolonizacyjnej, Piłsudski 
polonizacji. U 
steru jednak polityki Piłsudski skłon- 
ny był widzieć jedynie Polaków. Gdy 
by Piłsudski żył przed 100 laty, nie- 
chybnie byłby on Separatysta  litew- 
skim, obecnie jednak los uczynił go 
prawdziwym renegatem i oedszczepień 
cem od narodu litewskiego...” 

Dalszy ciąg opowiadania jest 
taki: 

„n— W r. 1917-ym prof, Rómer in- 
ternowany został w niemieckim ob» 
zie jeńców, skutkiem czego jego kon- 
takt z Piłsudskim na jakis czas się 
zerwał. W r. 1918 proi. Römer jednak 
się uwalnia i otrzymuje stanowisko 
sędziego w Łomży. W 1919 r. prof. 
Romer na zaproszenie Piłsudskiego 
udaje się do Warszawy. W owym cza 
sie Piłsudski był Naczelnikiem Pań- 
stwa Polskiego i szykował sie do woj 
ny z bolszewikami. Postanowione by 
ło, iż w czasie Wielkiej Nocy wojska 
polskie zajmą Wilno. Tak postanowił 
sam Piisudski i jego zwolennicy w ta 
jemnicy przed rządem = polskim. Na 
czele Państwa Polskiego stali wów- 
czas polityczni wrogowie Piłsudskiego 
z obozu narodowego. Piłsudski nie 
był skłonny oddać temu rzadowi Wii- 
na i Litwy, Pragnał on, by sami Litwi 
ni zgodzili się połączyć z Polakami, 
tworząc własne państwo. W tym celu 
postanowiono wysłać z Warszawy de 
legata do Wilna, który przygotował- 
by grunt przyszłemu wkroczeniu 
wojska He Delegatem tym 
miał być prof. Michał Rómer. Miał on 
reprezentować przyszłych  piłsudczy* 
ków, którzy w tajemnicy przed rzą: 
dem polskim z udziałem Piłsudskiego 
zbierali się w mieszkaniu Prystóra w 
Warszawie, przy uł. Marszałkowskiej. 
Oprócz Prystora, M. Rómera i Piłsud 
skiego w zebraniach tych brali u- 
dział: Witołd Abramowicz, Jan Piłsud 
ski i inni, W czasie zebrań tych oma 
wianc były programy wschodnie, re- 
dagowane i odczytywane odezwy Pił 
sudskiego do mieszkańców Litwy, U. 
krainy i Białorusi, Według planu Pit- 
sudskiego wojska polskie nie miały 
anektuwać zajętych obszarów, lecz tyl 
ko wygnać bolszewików i dopomóc 
w utworzeniu się rządów miejsco- 
wych. Nawet polska ludność cywilna 
nie miała być do tych obszarów do- 
puszczona. Rządy miejscowe miały 
być przychylne planowi Piłsudskiego 
utworzenia federacyjnego Państwa 
Polskiego...” : 

Proi. Rómer zgodził się udać 
w celu podjęcia narad ze spoółe- 
czeństwem litewskiem w tej spra 
wie. Nie znalazłszy w Wilnie ni- 
kogo, z kimby można radzić w tej 
sprawie, prof, Rómer udał się do 
Kowna, gdzie podówczas istniał 
rząd koalicyjny, utworzony przez 
Radę Raństwa (Tarybę). Niektó- 
rym członkom tego rządu (St. Kai 
rysowi, P. Leonasowi i J. Vilej- 
szysowi) prof. Rómer przedstawił 
myśli Piłsudskiego i swoje w spra 
wie zadecydowania o dalszych lo- 
sach Litwy. 

W początkach 1919 r. Litwa by 
ła już niepodległa, jednak okupa- 
cja niemiecka wciąż trwała. Jed- 
nakże nawet poprzez okupację nie 
miccką przewijały się promienie 
przyszłej wolności, które zapowia: 
dały lepsze jutro. Piłsudski natu- 
ralnie tych rzeczy wyobrazić sobie 
ani zrozumieć nie mógł. O ile wie 
rzyć w dobrą wolę jego myśli i za 
miarów, był on przekonany (przy 
najmniej tak głosił), iż Litwa, po 
zostawszy sama, skazana będzie 
na zagładę i na zagarnięcie przez 
bolszewików lub Niemców. Wcale 
inne wrażenie odniósł prof. Ró: 
mer w czasie bytności swej w 
Kownie. Było dlań jasne, iż 


— Mais toi, Hugue, mon amour, nous Sommes des 
vieux amis, nous nous connaissons bien. n'est pas? Ha, 
ha, ha! Opowiedz mi wszystko, wszystko, co ci się zda» 
rzyło od wtedy, jakeś wyjechał do tych trapistów, Niech 
ich nie znam! . 

Hugon ogromnie ucieszył się ze spotkania i ożywił 
się w rozgwarze pieszczotliwych i melodyjnych słów 
swej dawnej przyjaciółki. Nareszcie będzie mógł z kimś 
pogadać, zwierzyć się komuś, życzliwemu, kto nie pro- 
wadzi z nim żadnej polityki. Chciał zamówić szampana, 
ale Lisette zabroniła. Nie można, przecież do pierwsze- 
go jeszczę dziesięć dni, grog zupełnie wystarczy, wy: 
starczyłaby sama, tak Świetna gawędka. W krótkich 
słowach opowiedział Hugon o swym kilkudniowym po- 
bycie u trapistów w Bricquebec, o zetknięciu się z pra- 
cą misyjną wśród mętów podmiejskich, o forsownej pra- 
cy naukowej i wreszcie — o najściu mulatki! Oh! Cho- 
dził z nią na spacery, bo naprawdę zaciękawiła go jako 
typ. ale to nie była miłość, ani sentyment nawet. a po- 
prostu ciekawość! Zmysłowa ciekawość. Przeszkadzała 
mu pracować, rościła sobie ogromne pretensje, bo ją 
raz, czy też dwa razy, pocałował. Rodzice jej byli mu 
szczególnie życzliwi, 
majątku na wyspach Reuniońskich. 


przedstawili nawet 


— Rzeczywicie bogaci ludzie, ale niech znajdą dla 
niej murzyna, prawda Lisette? 
Lisette, słuchając uważnie, nie podzielała jego we- 


z przejęciem opowiadał dalcj, 


stan Swego 


jak to medyk 
Zygmunt zakochał się w mulatcec, był zielony z zazdro- 
cl o nią i zaczął przeszkadzać mu w pracy, i nietylko w 


dziennik Trimitas gdyż był przekonany, iż żywioł nie- rząd litewski już wówczas zdzia- 


łuł wiele, a niepodległa Litwa by- 
ła już faktem niewątpliwym. Two 
rzenie innej Litwy przy pomocy 
wojska polskiego było nonsensem. 
Utworzenie rządu litewskiego, w 
którym Litwini nie wzięliby udzia 
łu, było równoznaczne z aferą po 


lityczną, w której prof. Rómer 
nie chciał brać udziału. 

Po powrocie do Warszawy prof. 
Rómer wszystko to przedstawił p. 
Piłsudskiemu, który jednak nie 
zgodził się i w pierwszych dniach 
kwietnia 1919 r. wojska polskie 
zajęły Wilno. 


Nr. 188 = 


Inżynierowie Vickersa 
na wolności 


MOSKWA 2.7 (PAT). — Inży: 
nierowie angielscy Thornton i 
Mac Donald wyjechali o 11-ej 
wieczorem do Stołpców, a na 
dworzec towarzyszyli odjeżdżają- 
cym przedstawiciele ambasady 
angielskiej w Moskwie, reprezen 
tant firmy Metropolitan Vickers 
oraz grono dziennikarzy. 


Pelną para idzie Trzecia Rzesza 


nawewnątrz do wyłączności — nazewnątrz do zbrojeń i wojny 


Czego chce Papen 
w Rzymie 

PARYŻ, 2.7. (PAT.). Pobyt von 
Papena w Rzymie wzbudza duża 
zainteresowanie we Francji i 
chociaż przebieg rokowań pełno- 
mocnika Hitlera z Watykanem o- 
toczony jest tajemnicą, to jed- 
nak wiadomo powszechnie, że 
rząd niemiecki domaga się od 
Watykanu analogicznego ustosun 
kowania się do władzy Hitlera, 
jak to uczynił Watykan w sto- 
sunku do faszyzmu we Włoszech. 


Rzymski korespondent Le 
Temps pisze o tem: 
— Sytuacja Watykanu w sto- 


sunku do żądań Hitlera jest tud- 
na wobec zausadniczej różnicy 
między stosunkami  polityczńo - 
wyznaniowemi Włoch i Niemiec. 
Zasadnicze stanowisko Watyka- 
nu utrudnia również uznanie w 
Niemczech n/'eograniczonej wła- 
dzy państwowej, do czego Hitler 
zmierza z całą bezwzględnością, 
a co sprzeczne jest z encykliką z 
1931 roku. Pozatem między Ber. 
linem a Watykanem nie istnieje 
zupełnie sprawa rzymska. Koła 
katolickie zdają sobie sprawę z 
tego, że Berlin nie zamierza uczy- 
nić z kościoła katolickiego wy- 
znania uprzywilejowanego. Prze» 
ciwnie, odżyć mogą w miarę po- 
trzeby stare hasła Lutra Los von 
Rom lub bardziej aktualne Kul- 
turkampfu. Hitler żądając analo- 
gicznego ustosunkowania się Wa- 
tykanu do katolików niemieckich, 
jakie zdobył Mussolini, nie może 
zaofiarować Watykanowi żadnej 
poważnej kompensaty.  v -syr 
Ks. Kaas i ks. Ulitzka 
wygnanie lub poddanie 
RZYM, 2. 7. — Bawiący tu b. 
przewodniczący niemieckiego 
stronnictwa centrum, prałat Ka- 
as otrzymał po wizycie wicekan- 
clerza Papena u kardynała sekre- 
tarza stanu Pacelli'ego radę od 
miarodajnych czynników waty- 
kańskich, aby nie powracał do 
Niemiec, ponieważ istnieje nie- 
bezpieczeństwo uwięzienia go 


przez hitlerowców. Prałat Kaas 
zamierza pozostać na stałe w 
Rzymie. Ma on otrzymać stano- 


wisko w jednej z kongregacyj. 


Wyłączność obozu Hitlera 

FRANKFURT 2. 7. (PAT. 
General - Anzeiger donosi, że 
wczoraj w  Stutgurcie minister 
Rzeszy dr. Goebbels przyjął tam- 


tejszych kierowników partji na-|cić do swojej 
rodowo - socjalistycznej i przed-| którą miało do końca Wojny, 
stawicieli prasy i wystąpił bar-! mianowicie 


dzo ostro przeciwko centrum: 


wej nie będą dłużej przez rząd 
cierpiane. Centrum jest niepo- 
trzebne į nie ma prawa bytu. Za 
20 lat nie będzie w Niemczech 
innego światopoglądu, tylko na. 
rodowo - socjalistyczny. 


Dwie armje Niemiec 

BERLIN, 2. 7. (PAT.) —Kanc- 
lerz Hitler wygłosił w Reichen- 
hall na wspólnym zjeździe prze- 
wódców oddziałów szturmowych 
i Stahihelmu trzygogzinne prze- 
mówienie, w którem wyjaśnił m. 
Ina 

— Konkretnym celem rewolu- 
cji narodowo - socjalistycznej 
jest uporządkowanie stosunków 
wewnętrznych jako warunku roz- 
winęcia siły nazewnątrz. Najważ 
niejszym etapem na drodze do 
osiągnięcia tego celu jest wycho- 
wanie szeregów przewódców i 
rozwiązanie zagadnienia  bezro- 
bocia. Oddziały szturmowe nacj.- 
gocj. i stahlhemowe, stanowiące 
armję polityczną kraju, nie ma- 


ją na celu zastąpienia Reichs- 
wehry lub konkurowania z 
Reichswehrą, będącą właściwą 


reprezentacją siły zbrojnej Rze- 
szy. Ale armja niemiecka samo- 
rzutnie stanęła na gruncie nowe- 
go Światopogiądu państwowego i 
w każdej chwili wystąpi w jegó 
obronie. 


Zbrojenia 
WIEDEŃ, 2. 7. (PAT). — Ar- 
beiter Ztg. omawiając ostatnie 
posunięcia rządu Hitlera, wyra- 
ża przekonanie. iż zachwianie 
się tych rządów nastąpić może 


rychlo ze względów gospodar- 
czych i zewnętrzno -politycz- 
nych. 


— Hitler podkreśla swoją po- 
kojowość wobec mocarstw za- 
chodnich i przysięga na wszyst- 
kie traktaty, lecz równocześnie 
zbroi się potajemnie z wszyst- 
kich sił, a wobec państw słab- 
szych szuka łatwych zwycięstw i 
tu jest tajemnica jego ataków na 
Austreję. Niemcy wywołały w Eu- 
ropie Środkowej ferment i niepo- 
kój. Aby uniknąć rosnących 
trudnoci wewnętrznych, dyktatu- 
ra hitlerowska będzie szukała 
wyjścia w awanturach zewnętrz- 
no - politycznych, od których też 


zginie. 
— Przedsiębiorstwo „Berlin - 
Karlsruhe - Industrie - Werke 


A. G. postanowiło, widocznie za 
wiedzą władz niemieckich, wró- 
dawnej nazwy, 
a 
Deutsche Waffen 
und Munition Fabriken, Uchwa- 


— Eksperymenty partii centro-; jẹ tę akcjonarjusze przyjęli z en- 


— Aż wreszcie, 


sam dowie. 
— Ona się w tobie 


—- Nice, skądże — 
— Tak, tak, 


glosie. 


quand je partais. 


chym głosem: 


już ty niezauważysz jak nie 
Mnie też nie zauważyłeś — dodała ze smutną ironją W 


„ gdy zaczęła 


FE JETS m" E 4 R uk] 
wiesg czego się dowiedziałem. 
zgadnij? la petite était enceinte—-w trzecim czy czwau- 
tym miesiącu. Zdradziła mi to służąca, ta mała Jeannette. 
Rodzice chcą ją dlatego na gwałt w Paryżu ożenić. Po- 
dobno zadała się na Reunionuch z jakimś marynarzem. 
Taki się galimatias zrobił w hotelu, że wczoraj spako- 
wałem manatki i zwiewam do pensjonatu. Zygmunto- 
wi nie nie mówiłem o stanie małej, to medyk, niech się 


no 


zakochała, wiesz, widziałem was 


razem w ogródku Cluny, słuchałą ciebie tak, jak zako- 
chana — rzekła Lisette. 


żachnął się Hugon, 
chcesz. 


— Sams blague, Lisette, tu êtais donc si brave, si gaie 


— Mais tu partais pour la trappe, tu ne m'as pas 
trompé, pas quitté. C'est tout a fait autre chose, n'est 
pas? — mówiła dziewczyna szybko. wychyłając do dna 
resztki gorącego grogu. 
błyszczały gorączkowo 


rozszerzały się i 
deklamować ci- 


Źrenice jej 


— Et s'il m'interroge alors, 


Sur le dernière heure, 


— Dites lui-que j'ai souri 


De peur qu'il ne pleure... 


lala nagle, 


Widząc zadumę na twarzy Hugona, Lisette powese- 


(C.d.n.). 


tuzjazmem. Sprawozdanie dyrek" 
cji tego przedsiębiorstwa, do 
którego koncernu należy także 
Mauserwerke, stwierdza, że od 
czasu powstania narodowego 
konjunktura poprawiła się w spo 
sób zadowalający, wobec czego 
musiano zwiększyć liczbę pra- 
cowników. 

— Niemiecka Lufthansa otrzy- 
mała od Goeringa zamówienie 
na budowę samolotów na sumę 
18 miljonów marek. Chodzi tu 
p nowy typ samolotu J. U. 52, 
którego szybkość i uzbrojenie od- 
powiada najnowocześniejszym 
wymogom wojny powietrznej. W 
ostatnich latach Rzesza Niemiec- 
ka wypłaciła towarzystwu Luft- 
hansa zapomogę w kwocie 560 
miljanów marek. Na rok 1983 
subwencje podwyższono z 15 na 
25 miljonów marek. Do finanso- 
wania zbrojeń powietrznych 
przyczynią Bię również wielkie 
miasta niemieckie. Nadto użyte 
będą do tego celu także fundusze 
rozwiązanych związków młodocia 
nych. 


STRASBURG, 2. 7. (PAT). 
Les Dernićres Nouvelles de 
Strasbourg twierdzą, iż Rzesza 


przeprowadza intensywne  zbro- 
jenia w każdej dziedzinie broni. 
Gorączkowo pracują zakłady ar- 
tylerji ciężkiej i 

zów. Motoryzacja Reichswehry 
jest ukończona. Dziennik podkre 
śla, iż we wszystkich gałęziach 
przemysłu niemieckiego panuje 
bezrobocie z wyjątkiem wytwór- 
czych zakładów metalowych, 
chemicznych | samochodowych. 
Specjalny nacisk kładzie się na 
produkcję samolotów. 


Czy dla zabawy? 


BERLIN, 2. 7. (PAT.) — 2 
racji odbywającego się w Dues- 
seldorfic zjazdu kawaleryjskiego 
odbyła się tam w niedzielę defi- 
lada organizacyj wojskowych b. 
armji cesarskiej. Defiladę przyj- 
mował m. in. von Mackensen i b. 
Kronprinz. Tegoż dnia w Pocz- 
damie odbył się zjazd związków 
b. kombatantów niemieckich, t. 
zw. Kyffhausserbundu. W prze- 
marszu członków związku wzięli 
udział m. in. kompanja honoro- 
wa Reichswehry oraz delegacje 
oddziałów szturmowych, Bztafelto 
wych i Stahlhelmu. W pochodzie 
niesiono 80 sztandarów pułków, 
które w swoim czasie były sta- 
cjonowane na terenach odłączo- 
nych od Niemiec. „Podczas uro- 
czystości wypuszczono Ż tysięcy 
gołębi pocztowych z pozdrowię- 
niami dla Nadrenii, 


W Europie Wschodniej 


wzmocnienie nieagresji 

PARYŻ, 2.7 (PAT). — Agen- 
cja Havasa ogłasza dziś popołud- 
niu komunikat półoficjalny doty- 
czący układu między Z. S. R. R., 
Państwami  Bałtyckiemi, Mała 
Entantą, Turcją i Polską w apra- 
wie definicji napastnika, stwier- 
dzając, iż z punktu widzenia fran 
ceuskiego układ ten ma znaczenie 
zasadnicze dla konsolidacji po- 
koju w Europie Wschodniej. 


Pakt Czterech 
w poszukiwaniu zajęcia 


BERLIN, 2.7 (PAT). — We- 
dług informacji otrzymanej z 
Włoch, Kreutz Ztg. donosi, że 
Mussolini, po; niepowodzeniu kon 
ferencji rozbrojeniowej,  zamie- 
rza skorzystać z przewidywanej 
w pakcie czterech możliwości 
przeprowadzenia rozmów nad 
sprawą rozbrojenia w gronie 
kontrahentów paktu, oraz, że 
Mussolini ma podobno zapropo* 
nować pozostałym uczestnikom 
paktu podjęcie już w najbliż- 
szych dniach bezpośrednich ro- 
kowań w Rzymie lub w jednej 
z miejscowości szwajcarskich. 


== Nr. 188 


Waadomości 


polityczne 


W Bukareszcie 


Premjer  Jędrzejewicz 
przybył wczoraj do miejscowości E- 
forie, koło Konstancy. W czasie prze 
jazdu prze» Bukareszt odbyła się na 
dworcu na cześć premjera polskiego 
herbata, wydana przez rząd rumuń- 
ski. 


Wczoraj przybył do Bukaresztu 


gen. R. Górecki, w charakterze pre- 
zesa „Fidacu'*, 


Paderewski 


Sekretarz „Paderweskie.o, 


derewskiego przyznaną Mu 


wy, w wysokości 5.000 zł. 
Hallerczycy w Toruniu 
TORUŃ, 2 lipca. — Dzisiaj 

w drugim dniu zjazdu Związku 


Hellerczyków, generał Józef Hal- 


ler odebrał rano na placu Teatral 


nym raport od oddziałów i przy- 


jął defiladę. W kościele Św. Jana 
odprawione zostało uroczyste na- 
bożeństwo, na którem kazanie wy 
głosił ks. prałat Wisiński. 

W południe odbyła się we Dwo 
rze Artusa uroczysta akademija. 
Przemawiali pp. Pałaszewski, pre 
zydent miasta Bolt, radca Janow- 
ski i płk. Modelski. Odczytano na 
stępnie nadesłane na zjazd tele- 
gramy, poczem generał Haller u- 
dekorował kilkanaście osób mie- 
czami hallerowskimi. Na zakoń- 
czenie akademji przyjęto rezolu- 
cje, ustalone przez zjazd delega- 
tów. 

Następnie odbył się obiad galo 
wy, a po południu zawody lekko- 
atletyczne na stadjonie miejskim. 
Zabawa towarzyska zakończyła 
zjazd. 

Mieszkańcy Torunia manifesto 
wali z żywiołowym entuzjazmem 
na cześć Generała i błękitnej ar- 
mji. Szczególnie gorąco witano 
Hallerczyków ze Lwowa. 


Czechosłowaccy studenci 
nad poiskiem morzem 
Wydział Zagramiczny O. Z. B. P. 

dążąc do nawiązania jak najściślej- 
szych więzów przyjaźni między mło- 
dzieżą akademicką polską i czecho- 
słowacką, zorganizował w miesiącu 
lipcu 3-tygodniowy pobyt dla stu- 
demtów czechosłowackich nad pol- 
skiem morzem w Rozewiu. 

Obecnie Wydział Zagraniczny or- 
ganizuje grupowy wyjazd koleżanek 
i kolegów Polaków, pragnących spę- 
dzić okres Ż-tygodniowy wspólnie z 
Czechosłowakami w Rozewiu. 

Wyjazd grupy polskiej nastąpi 12 
lipca, powrót 26 lipca. Całkowity 
koszt pobytu wyniesie łącznie z peł- 
nem utrzymaniem za cały okres 
dwutygodniowy 72 zł. 

Informacje i zapisy w godz. od 
18 — 15 (do dnia 8 lipca) w Wy- 
dziale Zagramicznym O. Z. B. P. ul. 
Akademicka 5, tel. 8-60-14. 


Praktyki we Francji 

Dnia 1-go licpa r. b. wyjechała 
grupa studentów Polaków w ilości 
20 osób na prakiyki wakacyjne do 
Francji, dla których Wydział Za- 
graniczny O. Z. B. P. zorganizował 
tani grupowy przejazd do Francji. 
Studenci, pragnący w terminach 
późniejszych mdać się do Francji i 
skorzystać z taniego przejazdu, pro- 
szeni są o zgłoszenie się do Wydzia- 
łu Zagranicznego, ul. Akademicka 5, 
tel. 8-60-14 (godz. 12—15). 


z rodziną 


p. 
Strakacz w ubiegłym tygodniu w 
Warszawie, podjął w imieniu Pa" 
na- 
grodę muzyczną m. st. Warsza- 


Dwie opinie 
śród którego mieszka, 


przewrotny, głupi, 
nym sposobem utrzymania 
jest surowość: „bić w 


szczerość i unikanie prawdy. 
du. Ale to już bywa 


Rzeczypospolitej Polskiej, 
zaś za Polaka tout court. 
ci najprawdziwsi „tutejsi“, 


ni chłopomani, 


byszów, za gwałtowną poloniza- 
cję, a nawet poprostu za Szowi- 
nistyczny hakatyzm. Ci widzą 
w swoim ludzie wszystkie cnoty, 
a raczej to, co sami za cnotę u 
ludu uważają — zupełnie tak 
samo jak liberalni Rosjanie z ro- 
ku 1917 wiedzieliekstrakt wszyst 
kich doskonałości w swoim mu- 
żyku. 

Obie te sprzeczne opinje są 
przesadne, jak wogóle wszystkie 
skrajności. 


Komu mają ufać? 


Lud jest istotnie nieszczery 
względem obcych, a zwłaszcza 
surdutowych ludzi. Ale zapytaj- 
my, kiedy ten lud mógł nabrać 


ufności-do kogokolwiek? Przez 3 


szczyzny, musiał przywyknąć do 
tego, że jego pan nie uważał go 
za człowieka, tylko za bydlę ro- 
bocze, i nie miał dla niego żad- 
nych ludzkich względów. Pańscy 
oficjaliści chłostali go i wymu- 
szali na nim ciągłe daniny. O 
ludzkiem współczuciu mowy być 
nie mogło u pańskich „nastawni- 
ków“. Nie wolno mu było zdra- 
dzić się ze swojem człowieczeń- 
stwem. Mickiewicz cudownie za- 
notował ten rys przeszłości nie- 
sławnej w scenie, która się roz- 
grywa w karczmie soplicowskiej. 
Skarżą się tam zaściankowcy na 
zdzierstwo moskiewskie, a że i 
chłopi byli na nie narażeni, je- 
den z nich bardzo pokornie wtrą- 
cił że chłopów najeźdźcy drą 
jak na łyka. Odrazu jeden z sza- 
raczków wrzasnął: „Milcz cha- 
mie! Tyś chłopie przywyknął, 
jak piskorz do odarcia". 

Nie wypadało więc chłopu 
poskarżyć się na ucisk najeźdźcy, 
ani okazać, że czuje jak czło- 
wiek. Bo przesąd odmawiał mu 
prawa do człowieczeństwa. Za 
każde wyjawienie ludzkiego u- 
czucia czekała go conajmniej 
obelga. 

Od pańszczyzny uwolnił ten 
lud rząd rosyjski — a więc stał 
się jego dobroczyńcą. Niemniej 
wyniosłość i pomiatanie godno- 
ścią ludzką przeszło w spadku na 
różnych urzędników rosyjskich, 
którzy tuczyli się wymuszaniem 
podarków i danin. 

Komuż więc w przeciągu tylu 
setek lat miał zaufać i zwierzać 


Wizyta gdańska 


w stolicy 


Woezoraj, o godz. 23.25 prezydent į 


senatu gdańskiego, dr. Rauschning, 
oraz wiceprezydent senatu i sen. 
spraw wewnętrznych, dr. reiser, 
wyjechali do Warszawy, w celu zło- 
żenia urzędowej wizyty rządowi 
polskiemu. W skład delegacji gdań- 
skiej wchodzą pozatem starszy rad- 
ca senatu, dr. Ferber, radcu senatu 
dr. Blume i sekretarz prezydenta 
Rauschninga, p. Streiter. Delegacji 
gdańskiej towarzyszy referent ko- 
misarjatu R. P. w Gdańsku, p. Tar- 
nowski. 

W sali recepcyjnej dworea Głów- 
nego w Gdańsku oczekiwali odjeż- 
dżających zastępca bawiącego w 
Warszawie komisarza  jeneralnego 
R. P., radca Lalieki, w towarzystwie 
szefów urzędów polskich w Gdańsku. 
Następnie delegaci gdańscy, w to- 
warzystwie przedstawicieli władz 
polskich, senatu i organizacyj na- 
rodowo-socjalistycznych, którzy po- 


części byli w mundurach, udali się 


do wagonu salonowego, poczem po- 


ciąg ruszył w drogę. 

Pociąg z gośćmi  gdańskiemi 
przybył dzisiaj o godz. 9.45. 

Na dworzec przybyli: hr. Ro- 
mer z M. 8. Z, wiceprezydent 
miasta Borzęcki, kom. Jarosze- 


Wicz, komendant miasta, gen. Za) 


rzycki, min. przem. i handlu, wi- 
cemin. Doleżal, urzędnicy z M. 
5. Zn. 

Przed dworcem i na peronie 
ustawiono podwójny posterunek 
szwoleżerów. 

Prezydent Rauschning wyszedł 
w towarzystwie komisarza Rze- 
czypospolitej w Gdańsku, p. Pa- 
póe'go, który przedstawił go ze- 
branym. 

Następnie goście gdańscy od- 
jechali do hotelu "Europejskiego, 
przed którym ustawiono także 
honorowy podwójny posterunek 
szwoleżerów. 

Dziś o godz. 12 p. prez. Raus- 
chning złoży wizytę p. Prezyden- 
towi Rzeczypospolitej. 


Ziemianin, zapytany o lud, po- 
prawie z 
reguły odpowiada, że to lud zły, 
oszukańczy, 
chytry, nieuczciwy itd., że jedy- 


pysk i 
trzymać za mordę". Opinję tę po”; 


dzielają urzędnicy od posterun- 
kowego  zacząwszy. Dawniejsii 
działacze żalą się, na jego nie- 


Zaledwie tu i ówdzie obszarnik 
bierze w obronę opinję tego lu- 
zazwyczaj 
człowiek, mówiący tylko po pol- 
sku i uważający się za obywatela 
nigdy 
Są to 
ma- 
rzyciele białoruscy, sentymental- 
którzy uważają 
naukę polszczyzny w szkołach za 
zaborczość nadwiślańskich przy- 


wieki zgórą zaprzężony do .pań- 


A 


BC 


Listy z prowincji 


| się chłop poleski? Pop kazał mu 

ofiary, a po- 
nadto nakręcał go tak, jak to by- 
ło w górze dobrze widziane. Każ- 
dy niechłop, Który się zbliżał do 
tego ludu, przychodził po to, aby 
ładu $9 okłamać, obedrzeć i nakoniec 
Nie 
' dziwnego, że spadkobierca kilku-| się 
wychowywanych | wiedzieć, że ten chłopczyna jest 
zamyka się, jak | grzeczny į nie wyrządzi 
iślimak'w skorupie przed każdym | krzywdy ptaszynie. Tak! ale pta- 


cierpieć i dawać 


wydrwić czy sponiewierać. 


| z 
i.rastu pokoleń, 


„w poniewierce, 


ty i ściągający należytości. 

Jak w tych warunkach może 
ta ludność nabrać zaufania do 
kogokolwiek? Działacz  oświato- 
My czy reporter, który się dziwi 
skrytości tego ludu, jest podob- 
ny do owego chłopca, który się 
dasa, czemu ptaszek nie chce dać 
schwyrić: wszak powinien 


żadnej 


|jobcym, A surdutowi ludowcy czy|ki od chwili pojawienia się czło- 


'ludolubcy dziwią się, czemu po- 


swej duszy na oścież. 
| Przychodzą i za polskich 


go nieufnego chiona. 


chłopa zdobyć 

przychodzą inni 
|go pozyskiwać dla 
Jeżeli zaś dzisiaj 


nik, urzędnik sejmikowy, jednem 
slowem ludzie, nakładający opla- 


Po napadzie 


leszuk nie otwiera “przed nimi 


cza- 
isów rozmaici dobrodzieje do te- 
le przed 
przewrotem majowym  przycho- 
dzili po to, żeby na niedoli tego 
mandat poselski 
lub jaki urząd partyjny, a teraz 
pocichu, ażeby 

bolszewizmu. 

przyjdzie kto 
otwarcie, to sekwestrator, komor- 


WYCIECZKI 


ż KRAKOWA i WIELICZKI ea eco 11 upea z 18 «. 50 
« WILNA i JEZIOR TROCKICH 
« LWOWA” i ZALESZCZYK 


Zapisy i informacje WAGONS-LITS/COOK 


wieka na ziemi doznały od niego 
tyle krzywd, że teraz instynktow- 
nie unikają przedstawiciela ga- 


tunku homo sapiens. I lud ten 
przez pokolenia doznawał tylu 
przykrości i  poniewierek od 


wszystkich przybyszów, że in- 
stynktwnie zamyka się w sobie 
na widok przedstawiciela gatun- 
ku: surdutowiec czy obcy. To 
jest, nie milczy, bo wie, że trzeba 
odpowiadać, że uparte milczenie 
może być uznane za krnąbrność 
— dlatego mówi, ale mówi co- 
bądź, wszystko, byle nie samą 
prawdę. Każde wypytywanie u- 


od 15 do 
18 lipca 


od 12 do 16 
sierpnia 


ZŁ. 19 gr. 50 
z. 29 s. 50 


Krak. Przedm, 42/44 
Nalewki 28/30 


w Giszowcu 


Hitlerowcy w Polsce 


Jak wiadomo, dnia 28 u. m. W | go hitleryzmu. Młodzież niemiec- 


Giszowcu banda rozbójników nie 
mieckich z 60 osób złożona napa- 
dia na 10 powstańców  sląskich, 
oraz pobiła do krwi trzech kade- 
tów lwowskich, którzy brali 
udział w święcie morza w Jano- 
jie. Gości bawiących u śląskich 
powstańców pobili do nieprzytom 
ności tak, że wielu z nich musia- 
ło szukać schronienia po piwni- 
cach i po strychach. 

Wiadomość o napadzie bojów- 
karzy rozeszła się lotem błyska- 
wicy po Janowie. Powstańcy 
przyszli z pomocą i zlikwidowali 
bojówkę. Policja aresztowała w 
następstwie 11 hitlerowców. Są 
to przeważnie renegaci z Giszow- 
ca, Nikiszowca i Janowa. Wyszło 
przytem na jaw, że miejscowości 
te oddawna są siedzibą szalejące 


ka finansowana przez  zamoż- 
nych Niemców jest organizowa- 
na konspiracyjnie. Bojówki i taj- 
ne stowarzyszenia młodzieży -te= 
roryzują w sposób wprost nie 
do wiary polską ludność tej miej- 
scowości. Są to przeważnie re- 
negaci, wystarczy bowiem wymie 
nić niektóre nazwiska, jak: Ja- 
sierski, Apostel, Błażek, Stachu- 
la, Cyganek, Skowronek. 
Bojówkarze hitlerowscy odby- 
wali wieczorami nocne ćwiczenia 
po lasach. Prowadzą oni zakon 
spirowaną robotę dywersyjną, 
zorganizowaną na sposób woj- 
skowy. Z okazji potwornego na- 
padu władze prowadzą dalsze do 
chodzenia. Aresztowano znowu 
kilku niemieckich bojowców. 


W izbie i prasie lewicowej Francji 


Przeciwko 


rozwodom 


P. Pernet, poseł z Doubs, b. mi- zmu i wolnomyślności. 


nister, i kanonik Desgranges, po- 


„La Lanterne“ pisze w ten spo 


seł z Morhion, wystąpili na ostat- | sób: 


niej sesji francuskiej Izby posel- 
skiej w sprawie rozwodów. 
Poseł Pernet nie 


szczędził | małżeństwie, 


„Z tą perspektywą łatwego roz 
wodu człowiek instaluje się w 
jak w umeblowa- 


gorzkich słów pod adresem zwo-| nym hotelu. Uda się — to zosta- 


lenników rozwodów: 


nie na dłużej, nie — to pójdzie 


„Nazywacie to panowie postę-| szukać nowego locum“. 


pem — mówił b. minister — a ja 
to nazwę poprostu wzrostem 
ilościowym zbrodni. W r. 1885 
było we Francji przeszło 4.000 
rozwodów, w 1919 r. — 15.076, w 
1922 — 22.000, w 1930 liczba spa 
dła do 20.000, w roku zaś na- 
stępnym znów się podniosła, by 
osiągnąć cyfrę 22.212, w tym sa- 
mym roku 1931 w Niemczech na 
100.000 mieszkańców przypadały 
52 rozwody, w Anglji 47, w Bel- 
gji — 24. W naszym kraju 58. 
Nie pochwalam wcale owego pry 
matu, jaki dzierży Francja w tej 
smutnej sprawie. A do jakiego 
stopnia rozwody są szkodliwe to 
wam wyjaśni przykład Moskwy. 
W r. 1927 zawarto w Bolszewji 


przeszło 27.000 małżestw, z któ-| skiej. 


rych w roku następnym około 
18.000 było rozwiedzionych. Czy 
takiego postępu życzycie sobie, 
panowie? Radzę wam zatrzymać 


ten postęp, nim nastąpi kata- 
strofa'. 
Następnie w tej sprawie za- 


brał głos ks. kanonik  Desgran- 
ges, który przytoczył bardzo cie- 
kawe wyjątki z pism francus- 
kich, znanych ze swego radykali- 


A jaką szkodę rozwód lub se- 
paracja rodziców wyrządza dzie- 
ciom, o tem czytamy w „Ere 
Nouvelle“: 

„Obserwujac dzieci 
ne z racji rozwodu rodziców o- 
pieki matki i ojca, zauważyliś- 
my, iż w niedługim czasie dziec- 
ko nie miało opłaconej szkoły, 
rodzice nie odwiedzali go i tak 
zostawało na łasce wychowaw- 
ców". | 

W ten sposób wyrażają się 
dzienniki dalekie od zasad kato- 
lickich. Patrzą one na rozwód ja 
ko na czynnik destrukcyjny w 
państwie, katolicy natomiast 
walcząc z rozwodami, bronią za- 
sad etyki i religji chrześcijań- 
(KAP) 


pozbawio- 


Czas odnowić 
__ prenumeratę na 
miesiąc lipiec 


K | | | ] i 


broni się 
szkodom — 


,waża za podrywkę i 
przeciw możliwym 
, nieprawdą. 


| Jego wady 

Nie szanuje chłop tutejszy cu- 
dzej własności, to prawda; pra- 
cuje tylko wtedy, kiedy musi, i 
nie umie czynić zapasów ani kal- 
kulować na przyszłość. Tylko, że 
prócz hochstapierów i spekulan- 
tów, kto w powojennych czasach 
umie kalkulować, ażeby sobie czy 


pieczyć przyszłość ? 

Nie jest też ten lud schludny, 
ale kto zna inne części Polski, 
nie powinien z tego powodu po- 
niżać tego ludu, bo równe nie- 
chlujstwo może znaleźć i w dziel 
nicach, uchodzących za postępo- 
we. - 

Lud to jeszcze nie obudzony. 
Budzi go pop, wmawiając, że jest 
Rosjaninem, budzi go przedsta- 
wiciel władzy, wyciagając opłaty 
i nakładając grzywny, budzi go 
nauczyciel, każąc dziecku śpie- 
wać legjonowe pieśni, ale chłop 
nie ufa żadnemu z tych budzi- 
cieli, 


Chłop i żyd 


Jeżeli ufa, to jednemu żydowi.i 


swoim w sposób uczciwy zabez-; 


Str. 
Irzegląd prasy 


Tyranja pseudo-nauki 


Z powodu zamierzonego w 
Niemczech przymusu  steryliza- 
cyjnego, w stosunku do ludzi 


słabszych fizycznie lub obciążo- 
nych dziedzicznie, p. Zygmunt 
Raczkowski w „Gazecie Warszaw 
skiej” pod powyższym tytułem 
„kreśli następujące uwagi: 

| „Jest to w duchu dzisiejszych eza- 
„sów lekceważenia i przechodzenia z 
lekkiem sercem nad prawami jednost- 
ki, traktowania społeczeństwa jako 
karnego stada, porzucenia stosowa- 
nych dotychczas rad i perswazji, a 
, wprowadzenia przymusu prawnego. 
A na usprawiedliwienie tego powo- 
"luje się, oczywiście, naukę. 

j Niestety, nauka, jak we wszystkich 
wielkich zagadnieniach życia, tak i 
w Sprawie dziedziczności, może się 
wykazać zdobyczami zaledwie ulam- 
kowemi i kroczy raczej poomacku. 

U nas w Polsce eksperyment nie 
jest jeszcze zakończony, bo słyszę, 
że małżonka naszego championa w 
zapaśnictwie powiła bliżnięta. Może 
więc połączenie fizycznej tężyzny 
ojca z talentami muzycznemi i lite- 
rackiemi ze strony matki da tak 
szczęśliwa syntezę jak u Goethego, 
który pisał o sobie: 

Vom Vater hab ich die Statur... 

Vom Miitterchen die Frohnatur 

Und Lust zum Fabulieren...”. 

Miejmy więc nadzieję i czekajmy. 


i 


Na Polesiu wytworzył się osobli- Na razie jednak nie zapominajmy o 
wy stosunek, gdzie żyd i chłop obciążeniach Newtona, i jego smut- 
mówią do siebie wzajemnie: sty“, nym końcu, o tem, że Pascal byi 
Żyd chłopa oszuka, wyzyska, przez całe życie napół sparaliżowa- 
ale w razie potrzeby, o ile to: się ny, Beethovena według nowego usta- 
nie sprzeciwia jego interesom, wodawstwa eugenicznego nie mieli- 
udzieli życzliwej porady. A cho- byśmy wcale, gdyż bezpośredni jego 
ciaż za pomot każe sobie płacić, , przodkowie w dwuch pokoleniach 
pomaga w kłopocie jak umie tyli zdecydowanymi  aikoholikami... 
najlepiej. Jeżeli zaś i nie usza- Nie zapominajmy o niejakim Dosto- 
nuje godności człowieczej u chło- jewskim, nieszczęsnym ` epileptyku. 
pa, to chłop wzajemnie może gO ani o tem wśród jak ciężkich  scho- 
również sponiewierać. Poleszuk rzeń nerwowych tworzyli dzieła wiel- 
mówi: „ty“ do żydówki, która kie i piękne R. Schumann, H. Heine, < 
skończyła gimnazjum i z dyplo- Al. Daudet i tylu, tyłu innych. Cóż” 
mem maturalnym sprzedaje W byłoby z tymi wszystkimi twórcami 


sklepie rodziców, ale «równocze- 
śnie ta żydóweczka mówi „ty”| 
białowłosemu staruszkowi, o ile 
chodzi w łapciach i siermiędze. 

„Cóż dziwnego, że za pośrednie- 
twem żydów komunizm szerzy się 
po wsiach ruskich jak epidemja? 
Komunistyczny agitator budzi w 
poleszuku uczucie -godności. ludz- 
kiej, prostuje schylony kark i u- 
kazuje mu nadzieję równości, 
a że jest żydem t. j. jedynym ro- 
dzajem człowieka, z którym 
chłop rozmawiał jak z człowie- 
kiem, zyskuje odrazu zaufanie. 


Stosunek do religji 


Od komunizmu nie powstrzyma 
go religja, bo Rusin kresowy pra 
wie nie ma religji. Prawosławna 
cerkiew zaleca i zachęca. ale nie 
nakazuje pod grzechem uczestni- 
czenia we mszy i słuchania kazań 
co niedzieli i święta, to też nie- 
trudno między ludem prawosław-- 
nym spotkać osoby, które nie u- 
mieją określić Boga, a Chrystusa 
uważają za męża Marji. Przez 
tradycyjne posłuszeństwo wobec 
nakazów władzy świeckiej żenią 
się, chrzczą. grzebią w obrządku 
cerkiewnym, ale zresztą cerkwi 
nie potrzebują, a w święta urzą- 
dzają targi. Nieznajomość zasad 
wiary i obojętność religijna czy- 
ni' ich adeptami bezbożnictwa — 
kto zaś odczuwa potrzebę religji, 
znajduje zaspokojenie w niezli- | 
czonych sektach, zwłaszcza pro- 
testanckich, jak metodyści, bab- 
tyści i t. p. Właściwie misjonar-| 
stwo powinno się odbywać po | 
wsiach prawosłąwnych. Katolicy, 
nie śmieją go wykonywać, to też 
amerykańscy misjonarze prote- 
stanccy znajdują tutaj niezmier- 
ne pole działania. Tylko nawycz- 
ka z czasów carskich, nawyczka, 
posłuszeństwa wobec absolutnej 
władzy trzyma jeszcze tych ludzi 
w pozornej uległości wobec cer- 
kwi. Ale to może się wnet urwać. 

Ze zdumieniem można zaobser- 
wować fakt znamienny. Ludość 
prawosławna, która z cerkwią 
nie zrywa, nie zna najmniejsze- 
go szacunku dla swojego ducho-- 
wieństwa. W okolicach etnogra- 
fieznie polskich bywają wypadki 
niereligijności, kłótni z księdzem 
itd., ale tam nawet przy zupełnej 
oporności jest jeszcze jakiś re- 
spekt, a choćby strach przed 


| 


w okresłe eugenicznej tyranii? 

Nauka nawet w” osobach swych 
najkompetentniejszych przedstawi- 
cieli, nie może dać podstaw do wy- 
konywania tak bezwzględnego pra- 
wa, a przecież w praktyce nie będą 
decydowali luminarze nauki, lecz le- 
karz urzędowy, t zw. w b. Galicji 
„fizyk” powiatowy. = Nie- trzeba już 
myśleć o nadużyciach kryminalnych, 
ale jakież pole do popisu dla głupoty, 
biurokratycznej obojętności i nudy!” 

Czyli w praktyce — tyranja 
nietyle może nawet słusznie tak 
nazwanej pseudonauki ile biuro- 
kracji i jej politycznych nadu- 
żyć. Trudno przypuścić przecież, 
by sterylizacji poddano Goebbel- 
sa, aczkolwiek fizycznie jest wą- 
tły i zdaje się być dziedzicznie 
obciążony. 


Swastyka i krzyż 


Z powodu trzeciej z rzędu włe 
zyty wysłannika hitlerowskiego 
Berlina, von Papena, w Watyka- 
nie, korespondent rzymski „Po- 
lonji“ katowickiej pod powyższym 
tytułem pisze: 

Wbrew wszelkim * oficjalnym za- 
pewnieniom między obu zaprzyjaź- 
nionemi stolicami, wyrasta cieniutka 
szyba lodu. W tych zmianach atmo- 
sfery politycznej grają poważną ro- 
lę austrjackie lodowce, które groma- 
dzą coraz to większe chmury ne la- 
zurowym włoskim horyzoncie. 

W Wiedniu się mówi: 

„Nie Prusy, ale my, południowi 
Niemcy, jesteśmy właściwymi przed- 
stawicielami rasy. 

To my, a nie Prusy jesteśmy 
prawdziwym szczepem germańskim, 
opierającym swe tradycje na rzym- 
skiej, łacińskiej kulturze i nierozer- 
walnie związanym z nią katolicyz- 
mie... 

Walka Berlina z Wiedniem — jest 
z punktu widzenia Watykanu, wałką 
dwóch kultur niemieckich, walką ka- 
tolicyzmu z proiestantyzmem, jed- 
nym z etapów, tej rywalizacji, która 
zaczęła się w Średniowieczu i poprzez 
wojnę trzydziestoletnią doprowadzi. 
ła do Sadowy. Nie socjalizm, nie trze 
cia międzynarodówka — ale austrja- 
cka chrześcijańska demokracja pod- 
jęła spór przeciwko brunatnej fali, 
walcząc rozpaczliwie ale mężnie i 
zdecydowanie. Za Dollfussem stoi ca- 
łe duchowieństwo katolickie, przeciw 
któremu w granicach Rzeszy wystę- 
puje hitleryzm coraz gwałtowniej. 


księdzem. Tutaj ludność, należą- Nie ulega wątpliwości, po czyjej stro 
ca_oficjalnie do cerkwi, ma dla nie muszą stać sympatje Watykanu. 
duchownego tylko bezbrzeżne; Oczywiście, decyzje Stolicy Św. be- 
lekceważenie. I na takiem podło- ;dą zależały od całokształtu stosumn- 
żu nawet przy najlepszej woli ; ków nietylko za Renem ale i w ca- 
trudno wywołać wiarę żywą albo 'lej Europie. Ale dlatego właśnie po- 
zapał religijny. Wywołują go me- dróż von Papena do Rzymu «noże 
todyści i baptyści, nigdy duchow-|się stać droga do Kanossy, bardzo 
ni prawosławni. Provincialis. | uciążliwą i bardzo przykrą.“ 


== Str. 4 


Z DN 


Doniosłe odkrycie na zamku w Grodnie 


Mury nieznanej świątyni z XI wieku 


GRODNO, 3.7. (tel. wł). W 
czerwcu r. b. natrafiono na dolną 
partję muru budynku, wzniesione 
go z cienkiej cegły, w odległości 
zaledwie kilkunastu metrów od 
odkrytego w roku ubiegłym śred- 
miowiecznego „teremu” książęcego 
na zamku Starym w Grodnie. W 
murze od zewnątrz osadzone są 
rzędy kamieni gładzonych i pole- 
rowanych, a między rzędami ce- 
gły ze znakami reljefowemi, jed- 
nakże odmiennemi, aniżeli odnale- 
zione w „teremie'”. 

Ściany zewnętrzne ozdobione by 
ły tafelkami, o różnobarwnej po- 
lewie, przyczem w krążkach od 
środka krzyża są otworki do osa- 
dzania małych krążków, o Średni 
cy 45 mm., z polewą odmiennej 
barwy. 

Dekoracja zewnętrzna murów 
była o wiele bogatsza, aniżeli w 
świątyni z XI — XII wieku na 
Kołoży pod Grodnem. Użyte były 
różnorodne typy tafelek, gdziein- 
dziej dotychczas nieznane, cho- 
ciaż wiele typów jest znanych z 
prac wykopaliskowych (w świąty- 
niach X — XIII ww. w Kijowie, 
Białogrodzie i Haliczu). W gru- 
zach okazały się inne, aniżeli są 
w „teremie*, cegły formowane o 
różnorodnych profilach. 

Ponieważ zaprawa wapienna 
różni się od użytej do budowy „te 
remu“ książęcego przytem bardzo 
licha, w fugach większych, aniże- 
li grubość cegły (około 80 mm.) 
przeto nowoodkryte mury są 
memo c ctuawa=c | oapmo= mn 


Ograbienie kościoła 
w Kielcach 


KIELCE 3.7 (tel. wł.). Dokonano 
tutaj znchwałego świętokradztwa w 
kościele św. Wojciecha. Bandyci roz- 
bili tabernaculum, skąd  zrabowali 
cenna monstrancję i 2 kielichy zło- 
te, następnie Świętokradcy zdarli z 
wizerunku Matki Boskiej sukienkę 
złotołitą i wreszcie ograbili ołtarz ze 
wszystkich wot i kosztowności. Po 
dokonaniu tych zbrodniczych  czy- 
nów sprawcy zbiegli wraz z łupem 
w niewiadomym kierunku. 

Zbezazeszczony ołtarz należy do 
"*miejgcowych kolejarzy i był przez 
nich otaczany szczególną czcią. 
Wieść o świętokradztwie rozeszła się 
szybko po mieście i wczoraj przed 
kościołem zgromadziły się tłumy 
wiernych. Policja wszczęła enerricz- 
ne poszukiwania. . 


2 kraju 

ŁÓDŹ. — W Łasku zakończył się 
kongres eucharystyczny, który ścią- 
gnał kilkadziesiąt tysięcy osób, 
przeważnie z województwa łódzkie- 
go. Na kongres przybył arcybiskup 
Nowowiejski oraz biskupi Tymie- 
niecki i Tomczak. 

KAZIMIERZ nad Wisłą. — Roz- 
począł się tutaj obchód ku czci Ka- 
zimierza Wielkiego Obchód rozpo” 
czął się wczoraj wielką akademją na 
rymku. W dniu 6 b. m. otwarta zo- 
stanie wystawa p. n. „Kazimierz w 
sztuce“. 

POZNAŃ. — Wczoraj odbyła się 
uroczysta akademja, ku czci królo- 
wej Jadwigi, na którą przybył ks. 
kardynał prymas Hlond. 

GDYNIA. — Wczoraj do Gdyni 
przybyło zgórą 15.000 osób z okazji 
Święta Morza. Plaże w Gdymi i Or- 
łowie były przepełnione. Popołud- 
nia odbyła się rewja kutrów rybac- 
kich ba morzu. Dziś kończą się uro- 
czystości, przewidziane w programie 
Święta Morza. 

ŁÓDŹ. — Wywiadowcy policji a- 
resztowali kilka komunistów, przy 
których znaleziono większą ilość o- 
dezw. Wszystkich kolporterów ko- 
munistycznych aresztowano. 


Z ubiegłej doby 


Wozoraj na Dworcu Gdańskim, 
nczeń Zygmunt Fryjer wskakując 
do pociągu, dostał się pod koła wa- 
gonu, ponosząc Śmierć na miejscu. 

e 


Piętnastoletni Zygmunt Dębiński, 
nczeń, spadł z balkonu I-szego pię- 
tra kira Colosseum, doznając ran 
tłuczo aych. Przewicziono go do szpi- 
tala Dz. Jezus. 

» 

Z trzeciego piętra domu przy ul. 
farczyńskiej 11 wyskoczyła Stani- 
sława Kucharska. maseynistka, któ- 
rą w stanie agonji przewieziono do 
szpitala Dz. Jezus. Kucharska bała 
się zemsty męża, klóry groził, że ją 
zabije. 


wcześniejszego, aniżeli „terem“, 
pochodzenia. Przypuszczalnie 
mógł powstać w XI wieku. 

Konfigurację można będzie u- 
stalić po odkryciu większej partji 
murów, odsłoniętych dotychczas 
zaledwie u jednego narożnika (o- 
koło 44 całości). Nad odkrytemi 
murami zwisają mury, pochodzą- 
ce z czasów przebudowy zamku 
za Jana III, na umieszczenie sej- 
mów Rzeczypospolitej, kiedy to 
znaczną część średniowiecznych 
murów została uszkodzona lub ro 
zebrana. 


To, co już zostało odkryte, jest 
jakby narożną wieżyczką, czy 
też absydą nieznanej świątyni, w 
rzucie okrągłą. Całość była kry- 
ta olowiem, którego stopione ka- 
wałki znajdują się wewnątrz i ze- 
wnątrz murów. 

Wśród gruzów znaleziono kości 
ludzkie, ze śladami noszonych 
przedmiotów bronzowych, jako 
też liczne resztki przepalonych i 
stopionych przedmiotów  srebr- 
nych, bronzowych i miedzianych. 

Kości przypuszczalnie pozosta- 
ły po bohaterskich obrońcach gro 
du grodzieńskiego z 1241 roku, 
kiedy gród ten został zdobyty i 
spaleny przez Tatarów  Batego, 


jak również być może z 
czasów walk z Rusią Halicką i 
Krzyżakami. 


Sądząc z wyłomów w posadzce, 
prawdopodobnie były czynione po 
szukiwania skarbów już przed 
wielu wiekami. 

Obok odkrytych murów są śla- 
dy drewnianych zabudowań, być 
może w 1241 roku spalonych, ze 
spalonem zbożem i rozmaitemi 
przedmiotami codziennego użyt- 
ku. Okazały się nawet zabytki 
wcześniejszego pochodzenia, jak 
ułamki toporków kamiennych. 

Prace wykopaliskowe są pro- 
wadzone pod kierownictwem dyr. 


wo ze składek korpusu oficerskie- 
rekcję Muzeum Państwowego w 


Grodnie. 


IA 


Walka z przemytnikami 


na pograniczu 

BIAŁYSTOK 3.7 (tel. wł). W o- 
koliey wsi Wersele, na pograniczu 
polsko-pruskiem, nielegalnie prze- 
kroczyli granicę przemytnicy, usiłu- 
jąc przemycić z Prus Wschodnich do 
Polski eter, brandkę i sacharynę. Na 
alarm żołnierzy przemytnicy rzucili 
się do ucieczki, wobec czego granicz- 
ni żołnierze zmuszeni byli użyć 
broni. 

Jeden z przemytników, Jan Mor- 
czow, ze wsi Wodziłki, pow. suwal- 
skiego, raniony został w lewą nogę. 
Z pozostałych ujęto trzech przemyt- 
ników, dwaj zaś zbiegli. 


Samobójstwo aresztowanego 


'„Słowoć wileńskie donosi: 

W areszcie gminnym w Gródku 
zawodowy złodziej Klimowicz Win- 
centy w obawie przed karą za usiło- 
wanie kradzieży, usiłował popełnić 
samobójstwo przez powieszenie się i 
poderźnięcie gardła. W stanio cięż- 
kim skierowano go do szpitala w 
Mołodecznie. 


J. Jodkowskiego, z zapomogi od 
wojewody białostockiego i częścio 
go garnizonu Grodno. przez dy- 

SILNIKI 


x ROWERY BALONOWE, ZWYKŁE 


;damskie, dzięcinne iczęści 


SILNIKI DO ŁODZI.I KAJAKÓW A 
poleca fabryka rówerów i motocykli * 


B. WAHREN 


SeKrzysha 26 tel. 6553-72. 


BO ROWERÓW 


Sport 


Piłka nożna 


O MISTRZOSTWA LIGI 


RUCH MISTRZEM ZACHODU 

W Wielkich Hajdukach rozegrany 
został mecz ligowy Ruch — Warta, 
zakończony zwycięstwem Ruchu w 
stosunku 2:1 (2:1). Ruch miał przez 
cały czas silną przewagę i gdyby nie 
doskonała gra Fontowicza w bramce 
Warty, oraz pewna  niedyspozycja 
strzałowa ataku, wynik cyfrowy był- 
by dla Warty bardziej niekorzystny. 
Wszystkie bramki padły w- pierw- 
szym kwadransie. Pierwszą zdobył 
Scherfke dla Warty, w następnych 
6-ciu minutach Gwóżdź i Giemza 
strzelają dwie bramki dla Ruchu. 

ZWYCIĘSTWO LEGII 

Mecz o mistrzostwo Ligi Legja — 
22 pp. rozegrany w Siedlcach, przy- 
niósł zwycięstwo Legji w stosunku 
Si (1:0). ; ù 

egja wystapiła w pelnym składzie 
z Neen i Cebulakiem. Drużyna 
22 pp. grała w składzie cywilnym, 
bez wojskowych. 
KLĘSKA PODGÓRZA Z WISŁĄ 

W meczu o mistrzostwo Ligi Wi- 
sła odniosła wysokocyfrowe zwycie- 
stwo nad benjaminkiem Ligi Podgó- 
rzem w stosunku 10:1 (7:1). Po 
przerwie Wisła nie wysilała się zbyt 
nio i dlatego zdobyła „tylko 3 bram 
ki. Bramkarz Podgórza bronił. bar- 
dzo dobrze i nie zawinił ani jednej 
bramki. Najwięcej bramek zdobył 
Artur (4), Optułowicz strzelił 3, 
Feret 2, a Sołtysik 1. Punkt dla 
Podgórza był dziełem Hodura. 

PORAŻKA CRACOVII 

Mecz ligowy rozegrany w Krakowie 
pomiędzy Cracovią a  Garbarnią 
przyniósł wielką sensację w postaci 
zwycięstwa  Garbarni 3:1 (2:1). 
Cracovia wystąpiła bez Lasoty i Ko- 
zoka, a Garbarnia bez Smoczka i 
Rilla. Od początku meczu zaznaczy- 
ła się pewna przewaga Garbarni, za- 
akcentowana prowadzeniem, zdoby- 
tem przez Pazurka. Krótki okres 
przewagi Cracovii przyniósł jej wy- 
równanie przez Malczyka, ale jesz- 
cze przed przerwą udało się Batoro- 
wi podwyższyć wynik dv 2:1 dla 
Garbarni. W drugiej połowie góruje 
w dalszym ciągu Garbarnia, dla któ 
rej Pazurek zdobywa trzecią i ostat- 
nią bramkę dnia. 


CZARNI — L. K. S. 1:0 


W ramach uroczystości jubileuszo- 
wych ZCzarnych rozegrany został 
mecz o mistrzostwo Ligi pomiędzy 
gospadarzami a ŁKS. Czarni odnie- 
óli sensacyjne zwycięstwo w stosun- 
ku 1:0 (1:0). Jedyna bramka podła 
w 45-ej min. 1-ej połowy ze strzału 
Drzymały. 

Drugi mecz w ramach jubiłeuszo- 
wych uroczystości Czarnych Pogoń 
— Gedanja, zakończył się wysokocy- 
frowem zwycięstwem Pogoni w sto- 
sunku 11:2 (5:0). 


E TABELA LIGOWA 

W tabeli zawodów o mistrzostwo 
Ligi niedzielne zawody wprowadziły 
pewne przegrupowania na dalszych 
miejscach, m. in. Legja wysunęła się 
na drugie miejsce w swojej grupie, a 
Czarni na czwarte. W drugiej grupie 
poprawiła swoją lokatę Garbarnia. 
Na pierwszych miejscach umocniły się 
Ruch i Pogoń. 

rupa zachodnia. 

pkt st. br. 
14 poleci 


Ruch p .7 isek, 2) Warta II — 3:34,2 s., 3) 

Cracovia 9 12 21:13 AZS Warszawa 3:35,0 sek. 

Wisła 9 10 20:13 W ogólnej punktacii: 1) Warta — 

Garbarnia 8 8 11:16| 181 pkt, 2) AZS Warszawa — y4 

Warta 10 6 15:16} pkt.. 3) Jagiellonja Biatystok 65 pkt, 

Podgórze 8 4 7:30|4) Polonja Warszawa 62 pkt., 5) Po- 
Grupa wschodnia. goń Katowice 39 pkt., 6) Legja War- 

gry pkt. st. br. | szawa 34 pkt. 

Pogoń 8 12 16:13 SZWEDZI I FINNOWIE 

o, go 19 15i] | PRZEPRASZAJĄ KUSOCIŃSKIEGO 

Czarni 9 9 11:12] Po rewelacjach odnośnie „afery” 

Warszawianka 8 7 6:7 | Kusocińskiego w prasie szwedzkiej ijna 4 

21p p. 9 3 14:26 


Kolarstwo 


WYŚCIG DOKOŁA ŁODZI 


Wczoraj odbył się wyścig kolarski 
„Dokoła Łodzi* na dystansie 207 
klm. Startowało 32 zawodników, 
bieg ukończyło 28. 

Zwyciężył Kiełbasa (AKS W-wa) 
— 6:56:42,4 sek., 2)  Korwin-Pio- 
trowski (WTC) 6:57:03,4 sek, 3) 
Dabrowski (Tramwajarz W-wa) 
6:57:03 sek., 4) Kołodziejczyk 
(Łódź), 5) Kluj (HCP Poznań), 6) 
Dymek (WRSSR W-wa). 

Warszawski zawodnik  Wasilew- 
ski (Świt) złamał w czasie biegu 
pod Pabianicami obojczyk. 


OLECKI NA 21-SZEM MIEJSCU 


Z pośród czterech nasżych kolarzy, 
startujących w biegu kolarskim „Do- 
koła Węgier”, trzech '— jak dono$i- 
liśmy — wycofało się. W konkuren- 
cji pozostał jedynie ostatni nasz, re- 
prezentant, Olecki. 

Oleckiemu również słabo się powo 
dzi. W sobotę, w czwartym etapie 
biegu, Olecki sklasyfikował się dopie- 
ro na 21 miejscu. Zwyciężył Włoch 
Merlini przed Serwadesim i Valettim. 

Na ostatnim 5-tym etapie biegu 
zwyciężył Francuz Durin w czasie 
3:10:10 przed Węgrem  Orcan'em i 
Niemcem Haendlem.  Olecki zajął 
10-te miejsce, w czasie 3:13:08. 

W klasyfikacji zespołowej zwy- 
ciężyły Węgry przed drugą drużyną 
węgierską i zespołem włoskim. W o- 
gólnej klasyfikacji indywidualnej 
Polak Olecki sklasyfikował sie na 
21-szem miejscu. 


L. atletyka 


MISTRZOSTWA POLSKI 


Wyniki w drugim dniu, przedsta- 
wiają się następująco: 

800 mtr.: 1) Kucharski  (Jagiella= 
nja) 1:59,9 sek, 2) Kużmicki (AZS 
W-wa) 2 m. 2 sek, 3) Maszewski 
(Polonja W-wa), 4) Lesiecki (War- 
ta). 

Skok wzwyż: 1) Niemiec (Pogoń 
Lwów) 185 cmt., 2) Pławczyk (AZS 
W-wa) 180 cmt., 3) Zaborzyński (AŻ 
S Poznań) 180 cmt. 

5000 mtr.: !) Fjałka (Cracovia) 15 
m. 41,6 sek, 2) Kurpesa (Łódż) 15 
m. 44 sek., 3) Puchalski (Legja), 4) 
Strzałkowski (Jagiel), 5) Dupliński 
(AZS W-wa), 6) Półtorak (Jagiel.). 

Sztafeta 4 x 100 mtr.: 1) AZS War 
szawą 44,8 sek., 2) Warta I 45.6 sek., 
3) Pogoń Katowice. dk 
Skok wdal: 1) Sikorski (Polonja 
W-wa) 96,94 cmt, 2) Twardowski 
(AZS We=wa) 677 cmt, 3) „Luckhaus 
(Jagiel.) 668 cmt., 4) Moreńczyk (So 
kół Pozn.) 663 cmt. p 

Oszczep: 1) Turczyk (Warta) 59,80 
mtr.. 2) Mikrut Wł. (Sokół Bydg.) 
55,44 m. 3) Leśkiewicz (KS Ostro- 
wieckie Zakł.) 53.10 m, 4) Mikrut 
Albin (Sokół Bydg.). 

110 m. płotki: 1) Niemiec (Pogoń 
Lwów) 15,8 sek, 2)  Zaborzyriski 
15.9 s. 3) Wieczorek (Wilno). 

Kula: 1) Heljasz (Warta) 15 m. 
44 cm., 2) Siedlecki (Legja) 14.27 
m. 3) Tilgner (Sokół Poznań) 14.24 
mtr. 

200 mtr.: 1) Biniakowski 22,8 sek., 
2) Marciniec — 23,4 s., 3) Bobiński 
— wszyscy trzej z Warty. 4) Müller 
(Pogoń Katowice), 5) Radwański 
(AZS Poz.), 6) Weiss (AZS W-wa). 

4 x 400 mtr.: 1) Warta I — 3:32.4 


ny zażądał od związków  lekkoatle- 
tycznych obu krajów wyjaśnień w po 
wyższej sprawic, a zarazem zwrócił 
się do Międzynarodowego Zw. L. 
Atletycznego z prośbą o zajęcie w tej 
sprawie stanowiska. 

Obecnie nadeszły pisma wyjaśniają 
ce od wszystkich trzech wymienio- 
nych _ organizacyj zagranicznych. 
Związki fiński i szwedzki złożyły prze 
proszenia za artykuły w prasie swoich 
krajów, atakujące Kusocińskiego, nad 
mieniając zarazem, że nie mogą odpo 
wiadać za treść artykułów. jednocze 
ónie oba związki stwierdziły, że z ak- 
cją skierowaną przeciwko Polakowi 
nie miały i nie mają nic wspólnego, a 
zarazem oba związki zadeklarowały 
chęć dalszej współpracy z PZLA. 


Jednocześnie nadeszło pismo od p. 
Edstróma, prezesa Międz. Zw. L. Atle 
tycznego, w którem p. Edström dono 
si, że jest najzupełniej zadowolony 2 
wyjaśnień, nadesłanych przez PZLA i 
sprawę Kusocińskiego uważa tem 3a- 
mem za. załatwioną. 

Nadmieniamy, że Polski Zw. Lekko 
Atletyczny w korespondencji, poprzed 
nio przeprowadzonej ze związkami fiń 
skim i szwedzkim wyjaśnił, że starty 
Kusocińskiego w obu tych krajach mo 
gą się odbywać tylko na warunkach 
rewanżowych, to znaczy —— Polak 
startować będzie w wymienionych kra 
jach o tyle, o ile wzamian zawodnicy 
obu krajów będą mogli startować w 
Polsce. 


Pływanie 


MISTRZOSTWA PŁYWACKIE 


Wczoraj zakończone zostały dwu- 
dniowe zawody pływackie o mistrzo- 
stwa Warszawy. y 

W ogólnej punktacji drużynowej 
msitrzostwo pierwsze miejsce zaję- 
ła Legja, mając olbrzymią przewagę 
punktów — 2406, przed AŻS'em — 
844 pkt. i ZASStem — 270 punktów. 

Wyniki drugiego dnia zawodów 
przedstawiają się następująco: 

400 mtr. stylem dowolnym pa- 
nów -— 1) Bocheński (Delfin) 5:30 
sek., 2) Śzrajoman I (Legja) 5:50 
sek., 3) Kratochwali (AZS). e 

100 mtr. dowolnym pań: 1) Świę- 
cińska — 1:86,7 sek., 2) Zatonówna 
— 1:40,2 sek., 5) Matecka — wszyst 
kie trzy z Legji. 

100 mtr. klasycznym panów: i) 
Szrajboman II — 1:24 sek. — rekord 
Polski, 2) Choina — 1:24,8 sek. — 
również lepiej od dawnego rekordu, 
3) Makowski — 1:27,6 sek. — wszy 
scy Z Legji. 

200 mtr. klasycznym pań: 1) Cho- 
miakówna — 3:47 sek, 2) (Gowor- 
kówna — obie z Legji, 3) Zelige- 
równa (ZASS). 

4x200 mtr. stylem dowolnym pa- 
nów: 1) AZS II — 12 m. 9 sek, 2) 
Legja II — 13 m, 33 sek. 

Skoki z trampoliny pań — Koka- 
li - Kowalewska (AZS) — walko- 
ver'em. 

100 mtr. nawznak pań: 1) Zato- 
nówna (Legja) 1:49,8 sek., 2) Pru- 
żyńska (AZS) 1:54 sek. | 

100 mtr. nawznak panów: 1) 
Choina (Leg.) 1:24,2 sek. — rekord 
okręgowy, 2) Jastrzębski (AZS) — 
1:24,4 sek., Dalsi dwaj zawodnicy — 
Malanowicz i Łańko zostali zdyskwa 


lifikowani za nieprawidłowe na- 
wroty. i 

Skoki wieżowe panów — 1) Remi 
szewski (AZS) — walkovetr'em. 


Skoki wieżowe panów II klasy: 1) 
Konarski (Lecja). : 

Sztafeta 3x100 st. zmiennym 
pań: zwyciężyła Legja w czasie 
5:14,8 sek., została jednak adyskwa- 
lifikowana za nawroty. Oficjalnie 
pierwsze miejsce przypadło  sztafe- 
cie AZS — 5:30,2 sek. 2) ZASS I— 
5:39 sek., 3) Legja II — 5:45,6 sek. 

W meczu piłki wodnej, decydują- 
cym o zdobyciu mistrzostwa ar- 
szawy, Legja pokonała zespół Delfi- 
:5 (4:1), zdobywając dzięki te- 


fińskiej, Polski Związek Lekkoatłetyczl mu tytuł mistrza Warszawy» 


ABC Nr. 188 = 


Pod zarzutem sabotażu 
aresztowano ATE hut „Królewskiej“ 
l 33 aury 


KATOWICE, 3.7 (tel. wł.) — 
W sobotę popołudniu, na polece- 
nie prokuratora Sądu Okręgowe- 
go w Katowicach, aresztowano 
w Królewskiej Hucie naczelnego 
dyrektora hut „Królewskiej“ i 
„Laury“ Fryderyka Bernhardta, 
oraz kierownika tej huty Emila 
Morcinka. Obydwaj aresztowani, 
po przesłuchaniu, przewiezieni 
zostali do więzienia w Katowi- 
cach. Stoją oni podobno pod za- 
rzutem uprawiania sabotażu przy 
dostawach zagranicznych.  Bliż- 
sze szczegóły, ze względu na śle- 
dztwo, trzymane są narazie w ta- 
jemnicy. Aresztowanie dyrekto- 
rów hut „Królewskiej“ i „Laury“ 
wywołało olbrzymie poruszenie 
na Śląsku, a przedewszystkiem 
wśród bezrobotnych hutników w 
„Królewskiej Hucie“, albowiem 
dzięki polityce Bernhardta huta 
nie ma zamówień. Ogólnie przy- 


puszczają, iż przyczyną areszto-; 


wania było  zakwestjonowanie 
stempia odbiorczego przez rząd 
brazylijski. Stempel tego przed- 


stawiciela w Królewskiej Hucie 
został podobno zakwestjonowany 
w Hamburgu. Ostemplowanie fał 
szywym stemplem szyn nie odpo- 
wiadających warunkom  zamó- 
wień nosiłoby cechy sabotażu. 
dyskredytującego nasz eksport. 
Są to jednak przypuszczenia, al- 
bowiem śledztwo trzymane jest 
w tajemnicy. 

Zaznaczyć należy, że Bern- 
hardt został generalnym dyrek- 
torem w roku 1918, przy popar- 
ciu mas robotniczych, w czasie 
rewolucji w Niemczech. W r. 
1922 aresztowany był za sSzy'e- 
gostwo i przebył 6 tygodni w wię 
zieniu, śledztwo było jednak u- 
morzone. Następnie w czerwcu 
tegoż roku Bernhardt skazany 
był na 9 dni więzienia za podbu- 
rzanie własnych robotników do 
manifestacyj i protestów zbio- 
rowych. Bernhardt uchodził 
zawsze za zaciekłego hakatystę, 
prawą rękę miljonera niemiec- 
kiego Flicka, który jest wybit- 
nym hitlerowcem. 


Zakończenie pierwszego lotu 
Północno-Wschodniej Polski 


WILNO, 8.7 (tel. wł). — Ae- 
roklub Wiłeński, w porozumieniu 
z Wileńskim Klubem Automobilo 
wym i Wileńskim Klubem Moto- 
cyklowym, a przy poparciu ko- 
mitetów wojewódzkich L. O. P. 
P. w Wilnie i Nowogródku urzą- 
dził zawody lotnicze pod nazwą 
„I-szy Lot Północno - Wśchodniej 
Polski“. 

Wyznaczony początkowo ter- 
min zawodów na 17 i 18-go czerw 
ca musiał być przesunięty, na- 
skutek dużej ilości imprez, orga- 
nizowanych w tym okresie przez 
polskie kluby lotnicze. 

Zawody obejmowały następują 
ce próby: 

1) Zlot kometowy do Wilna. 

2) Lot okrężny, z uwzględnie- 
niem regularności, na trasie: 
Wilno — N. Święciany — Moło- 


deczno — Baranowicze (ew. No- 
wogródek) — Lida — Oszmiana 
— Wilno, z obowiązkiem lądowa- 
nia w każdej z wymienionych 
miejscowości. 

3) Sztafetę lotniczo - samocho 
dowo - motocyklową. 


Wspaniałym  pokazom i popi- 
som lotniczym na  Porubanku 
przyglądało się 10.000 osób. Wie- 
czorem nastąpiło rozdanie na- 
gród. 


Prócz lotu okrężnego po Wileńs 
szczyźnie, odbyły się na Poruban- 
ku loty szybowców. Najciekaw- 
szym punktem programu były po- 
pisy akrobatyczne, wykonane 
przez Kosińskiego z 2-go pułku 
lotniczego z Krakowa i Pawlikow 
skiego z 3-go pułku lotniczego w 
Poznaniu. 


Wskutek długotrwałych deszczów 
Powódź na Huculszczyźnie 


STANISŁAWÓW, 3. 7. (tel. 
wl). Wskutek długotrwałych de- 
szczów na Huculszczyźnie nastą- 
pił wylew rzek i potoków gór- 
skich, wyrządzając duże szkody, 
szczególnie na świeżo zbudowa- 
nej drodze z Worochty do Żabie- 
go. W gminie Jasieniów Górny 
wezbrane wody potoku Waratyń 
zalały urząd pocztowy i spół- 
dzielnię. 

W Żabiem nastąpił wylew po- 
toku Krywe, który uniósł ruszto- 


Stanowisko 


wanie mostu, budowanego na'no 
wej drodze z Worochty do Żabie- 
go. W Uścieryskach, Czeremosz 
Czarny zniszczył jeden most, 
drugi zaś jest poważnie zagrożo- 
ny. 
Linja telefoniczna Rostoki — 
Jabłonica została w wielu miej- 
scach przerwana, 

Wskutek trwających nadal opa 
dów poziom wody w rzekach sta- 
le się podnosi. 


magistratu 


W sprawie emerytur miejskich 


W sprawie emerytur członków Za- 


rządu miejskiego Magistrat m. st. 
Warszawy wyjaśnia: 
Mówiąc o emeryturach członków 


Magistratu, przedewszystkiem zazna- 
czyć należy, że Statut emerytalny dla 
pracowników miejskich,  opracowa- 
ny przez Magistrat, uległ w Radzie 
Miejskiej bardzo wielu poważnym 
zmianom, tak, że w rezultacie stoso- 
wanie Statutu nastręcza znaczne wąt 
pliwości i opinia co da jego wykładni 
istotnie może być różna, dowodem 
czego jest choćby okoliczność, że na 
tle stosowania Statutu wynikają spo- 
ry sądowe. 

Ze względu na możliwości rozbież- 
nej interpretacji prawnej Statutu, jak 
również ze względu na charakter o- 
sobisty tej sprawy w stosunku do 
członków Magistratu, Prezydjum Ma- 
g'stratu zwróciło się do naczelnego 
radcy prawnego o interpretację prze- 
pisów Statutu w zakresie zastosowa- 
nia go do członków Magistratu. Opin- 
ja prawna w tej materji radcy praw- 
nego stała się podstawą wniosków 
Komisji emerytalnej. 

Magistrat na mocy siużących mu 
i nie kwestjonowanych kompetencyj, 
wnioski te rozważył i zatwierdził je 
prawie jednomyślnie, przeciwko gło- 
sówi jednego tylko ławnika, p. Altera, 
który zgłosił votum separatum. 

Uchwały Magistratu zostały prze- 
kazane przez Radę Miejską jej Komi- 
sji Regulamino - Prawnej, która roz- 
ważyła szczegółowo wszystkie zasa- 
sady, na jakich »wspomniane uchwały 
zostały powzięte. W jednym tylko 
punkcie Komisja  Regulaminowo - 
Prawna jednogłośnie nie podzieliła 
sianowiska Magistratu, mianowicie 
w kwestji możności przyznania eme- 
rytury członkom Magistratu, pomimo 


nieposiadania 10-letniej służby w ine 
stytucjach miejskich m. Warszawy. 

W końcu Zarząd miejski zaznacza, 
że niesłuszne są informacje, pojawia- 
jące się w prasie, jakoby sprawą do- 
tyczyła tylko niektórych ławników, 
gdyż w istocie emerytury, bądź od- 
prawy zostały przyznane wszystkim 
członkom Zarządu miasta. 


Kronika sądowa 


Biblijofil Zienkiewicz 
przed sądem 

WARSZAWA. — Do sądu Okrę 
gowego wpłynął akt oskarżenia prze- 
ciwko Romualdowi Zienkiewiczowi, 
znamemu bibljofilewi, który pozosta- 
je pod zarzutem przywłaszczenia 
książek w różnych bibljotekach, oraz 
pod zarzutem sfałszowania dyplomu 
inżymiera politechniki petersbur- 
skiej. 


Proces fałszerzy 
książeczek P.K.O. 
WARSZAWA. — W najbliższych 
dniach rozpocznie się proces 20- 
letniego Leona Rotendorf-Przewo- 
skiego i 22-letniego Edmunda Zie- 
lińskiego, oskarżonych o fałszerstwa 

książeczek PKO. 


0 emeryturę dla szpiega 

WARSZAWA. — B. kapitan Ta- 
deusz Rudnieki vel Rowiński, ska- 
zany wyrokiem sądu okręgowego na 
13 i pół lat więzienia, za szpiega- 
stwo, zaskarżył decyzję MSWosk., 
wstrzymującą mu wypłatę emerytu- 
ry, z powodu procesu o szpiegostwo, 
i domaga się cofnięcia tego zakazu, 
do czasu ostatecznego rozstrzygnię: 
cia jego sprawy przez sądy wyż- 
szych instancyj. 


== ABC Nr. 188 


Posiedzenie magistratu zadecyduje o 


Zniżce ceny biletów tramwajowyc 


Na dzisiejszem plenarnem posie-, by się podnieść w najlepszym razie 


dzeniu Magistratu omawiana będzie 
sprawa taryfy tramwajowej, oraz 
jej ewentualnej zmiany. W związku 
z tem Zw. Stow. Przyjaciół W. War- 
szawy wystąpił do prezesów wszyst- 
kich klubów radzieckich z memorja- 
łem, domagającym się uchwalenia 
przez Radę Miejską przywrócenia 
taryfy 20-groszowej w tramwajach, 
dla ulżenia ludności stolicy"w ober- 
nej ciężkiej sytuacji gospodarczej. 
Do czasu przywrócenia poprzedniej 
taryfy, t. zn. 20-groszowych przejaz- 
dów, 5 groszy winno być przelewa- 
ne na rzecz Funduszu Pracy na ak- 
cję zatrudnienia bezrobotnych. 
Sprawa ewentualnej obniżki bile 
tów tramwajowych była już wenty- 
lowana przez obywatelską komisję 
oszczędnościową. Komisja dała się 
wówczas przekonać dyrckeji tram- 
wajów, że ewentualny wzrost fre- 
kwencji nie wyrównałby straty, jaką 
spowoduje redukcja taryfy, Obliczo- 
no mianowicie, że frekwencja mogła- 
(zaa A R 


TEATRY 


NARODOWY: Dziś i jutro kò- 
medja W. Fodora „Pocałunek przed 
lustrem“ z Gorczyńską, Buszyńskim 
i Brydzińskim. 

NOWY: Dziś i jutro komedja 
Devala „Stefek“ z Dulębianką, Sam- 
borskim i Rolandem. 

LETNI: Dziś i jutro komedja 
„Ten stary warjat” Kiedrzyńskiego z 
Milą Kamińską, Kurnakowiczem 1 
Fertnerem. W piątek i b. m. prem- 
jera komedji M. Bułhakowa „Miesz. 
kanie Zojki* z Ćwiklińską i Węgrzy- 
nem. : 

POLSKI: Dzis i jutro sztuka Je- 
rzego Tepy „Fräulein Doctor“ z Ei- 
chlerówną. 

ATENEUM: Dziś nieczynny. W 
próbach sztuka Afinogenowa „Dzi. 
wak“, 

KAMERALNY: Dziś sztuka Sło- 
nimskiego „Lekarz bezdomny“. 

STUDIO IM. ŻEROMSKIEGO (Żo 
libórz, ul. $uzina): Dziś i codzien- 
nie reportaż steniczny „Boston* Blu 
me'a. 

8.30: Dziś i jutro operetka „No, nó, 
Nanette". 

MORSKIE OKO: Dziś i jutro 
rewja p. t „Rewja Warszawy” z Ha- 
lamą, Mankiewiczówną, Jarkowską, 
Antoszówiią i Krukowskim, 

REX (ul. Karowa 18): Dziś i jutro 
rewja „Zjazd gwiazd” z Pogorzelską, 
Halamą, Parncilem, Bodo i Dymszą. 


WYSTAWY 


INSTYTUT PROPAGANDY” SZTU 
KI: Wystawy „Kazimierz nad Wi- 
słą w sztuce”, grupy „Plastyków no- 
woczesnych" grupy „Kolor“ i K. Ma- 


ckiewicza. 

WIECZÓR MIRY  ZIMIŃSKIEJ 
W  IPSFE, Dziś odbędzie się 
w kawiarni IPS'u wieczór popu- 
łarnej artystki i pieśniarki p. M. 4i- 
mińskiej, | programie repertuar 
starych charakterystycznych  piose- 
nek i piosenki nowoczesne, 

ZACHĘTA: Wystawa batalistycz- 
na p. t „Żołnierz i koń w sztuce 
polskiej”, obejmuje przeszło 200 płó- 
cien malarzy polskich XIX i XX w. 

MUZEUM NARODOWE: Podwale 
15 — wydtawa chińgkich drzewory- 
tów į muzeum wojska. Al. 3-go Ma- 
ja 13 — wystawa sztuki zdobniczej 
ı wystawa pamiątek z powstania 
1853 r 

KAMIENICA BARYCZKÓW: Pań 
stwowe zbiory sztuki, | 


KINA 


ADRIA: „Ludzie za kratami". 

ARENA: „Znajoma z ulicy" 
„Głos pustyni". 

n © „Dlaczego zgrzeszy- 
am”. 

BAJKA: „Turniej walk zapaśni- 
czych* i „Flip i Flap w'Legji Cu- 
dzoziemskiej". 

FE asów „Czemp* i „Żółta Ma- 
shasi 

COLOSSEUM: „Król Paryża“ i 
„Faworyta Maharadży*. 

COLOSSEUM (mała sala): „Król 
Buiwarów“ i „Gwiaździsta eskadra". 

CORSO: „Niech żyje wolność" i 
Patachon, jako wynalazcy 


: „Żora z drugiej ręki". 
, FILHARMONJA: nê godzin žy- 
cia", 

FAMA: „Grzesznica bez winy“ 

FORUM: „Donovan“. 

GLORJA: „Hallo Paryż“, 

HOLLYWOOD: „W cieniu drapa- 
czy chmur* i rewja. 

HELIOS: „Ben Hur“ i dodatki. 


LOS: „Pałac na kółkach" i do- 
datki | +, 

MIEJSKIE: „Licytacja miłości”. 

MAJESTIC: „Noe miłości". | | 

MASKA: „Maradu* i „księżna 
Łowicka”. À 

OAZA: „Frankenstein“ i „Ziemia 
obiecana". 


PAN: „Demon miłości" i „Boczna 
ulica“. 

PETIT - TRIANON: „Jej eksce- 
ieńncja miłość” i „Madame Butterfly”. 

RIVIERA: „Kadeci z Annopollsu" : 
w 100 metrów miłości”, 

ROXY: „Rajski Ptak“, 

ŚWIĄTOWID: „Córka Pułku“. 

TOMROLA: „Obcym wolno cało- 
wać” i „Komedja Miłości”. 
ON: „Mężczyźni w jej życiu”. 

UCIECHA: „Raj nkradziony* i 
„Ostatnia Noc Kawalera*, 


Podróżuj 
samolotem 


tylko o 18 proc., obniżka zaś taryfy 
o 5 groszy zmmiejszyłaby dochody 
o 20 proc. 

Jeżeli to tak jest, to zarząd mia- 
sia, ani przez jedną chwilę nicepo- 
winien się wahać z obniżką ceny bi- 
letów. Strata, jaką tramwaje ponio- 
gą (o ile ją rzeczywiście poniosą), 
jest tak minimalna, a korzyść, jaką 
uzyska ludność, jest tak znaczna, że 
dalszy opór ze strony dyrekeji tram- 
wajów powinien hyć bezwarunkowo 
przełamany. 


18.439 rezolucyj 


h z okazji „Swięta Morza* 


Zwartość i jednomyślność społe- 
czeństwa polskiego, w odniesieniu 
do” morza i Pomorza, wyrażona zo- 
stała w mnóstwie rezolucyj i uchwał, 
podjętych przez organizacje, gminy, 
miasta, wsie f osiedla. Do dnia 1 
lipca wpłynęło do Komitetu 18.439 
rezolucyj. Jest to niewątpliwie licz- 
ba imponująca, Powszechny plebis- 
cyt Polaków w gotowości utrzyma- 
nia dostępu do morza, za wszelką 
cenę, jest nieskończony. 

Spodziewane jest pokaźne zwięk- 
szenie się przytoczonej cyfry prote- 
stacyjnych uchwał. 


ZYCIE STOLICY 


Jak L.O.P.P. organiz 


Str. $ == 


Niekompetentny p. Asser 


Przedłużył koncesję elektrowni do r. 1957 


Negatywne stanowisko Magistratu m. st. Warszawy 


Mugistrat otrzymał od swego o- 
brońcy, prof. Jeza, odpis końcowe- 
go orzeczeniu p. Asscra w sprawie 
Towarzystwa ciekiryczności z dnia 
20 czerwca r. b. 

W orzeczeniu tem p. Asser posla- 
nowił przedłużyć koncesję o 20 lat, 
ti. do 1 stycznia 105: r przyznał 
Towarzystwa prawo stosowania ta- 
ryfy w wysokości o 35 proc. wyż- 
szej od taryfy, jaka obowiązywała 


mi 


przed obniżeniem jej przez komisję 
rozjemczą na mocy orzeczenia z dn. 
21 października 1932 r., przyznał 
odszkodowanie od miasta za pobie- 
ranie ceny niższej w czasie od 1-go 
styeznia 1927 roku do 1 stycznia 
1934 r. w wysokości 4.871.006 rb. w 
złocie, oraz zmienił na korzyść kon- 
cesjonarjusza warunki wykupu kon- 
COEji. 

Wyrok powyższy jest dalszym cią- 


Obronę przeciwgazówą 


Komitet Stołeczny L.0.P.P. przeszkolił łącznie 51,914 osób 


Fuzja z Tow. Obrony Przeciw- 
gazowej włożyła na P.O.P.P. obo- 
wiązki zorganizowania podstaw o* 
brony przed gazami wśród lud- 
hości cywilnej, postawiła tę insty- 
tucję powołaną do rozbudowy lot- 
nictwa wobeć konieczności pracy 
jednocześnie w dwóch  kierun- 
kach, z których każdy był ważny. 
Dziesięcioletni jubileusz L.O.P.P. 
obchodzony w r. b. zamyka jed- 
nocześnie pierwsze _ pięciolecie 
prac tej instytucji w dziedzinie 
obrony przeciwgazowej ludności 
cywilnej. 

Organizacja obrony przeciwga- 
zowej możliwa była i jest do po- 
myślenia jedynie w drodze szero- 
ko zakrojonej akcji społecznej, po 
legającej, z jednej strony na na- 
leżytem uświadomieniu społeczeń 
stwa o konieczności bronienia się 
przed gazami bojęowemi, z dru- 
giej strony zaś na zorganizowa- 
niu odpowiednich kadr instruktor 
skich oraz pouczeniu obywateli o 
najbardziej podstawowych zasa- 
dach obrony indywidualnej. Ko- 
mitet Stołeczny L.O.P.P., zakre- 
ślając sobie plan działania po- 
szedł właśnie w tym kierunku. 
Prowadząc pracę na terenie War- 
szawy, w miljonowem przeszło 
Środowisku, jednocześnie rozpo- 
cząj ożywioną akcję propagando- 
wą, oraz konkretne prace organi- 
zacyjne i wyszkoleniowe. ` 


Działalność szkoleniową podzie 
lono na dwie kategorje. Pierwsza 
z nich objęła szkolenie specjali- 
stów, a więc: kursy instruktor- 
skie I, II, i III klasy, oraz podin- 
struktorskie. Zadaniem tych kur- 
sów jest wyszkolenie odpowied- 
nich fachowych kierowników, któ 
rzy, z jednej strony mogliby samo 
dzielnie prowadzić szkolenie ma- 
sowe, z drugiej zaś, ną wypadek 
nicbezpioczeństwa, objąć kierow- 
(ZORRO OE TOLO 


Przed Challenge'm 
2 samoloty podoficerskie 

Delegaci korpusu podoficerskiego 
armji, marynarki i KOP. zebrani wczo 
raj w Warszawie w liczbie 200 ludzi, 
postanowili ufundować dwa samoloty 
podoficerskie, ua których wezmą u- 
dział w „Challengc” 1934 załogi podo 
ficerskic. 

Przedstawiciele podoficerów pragną 
stwierdzić w ten sposób tężyznę du- 
chową i spójnię moralną korpusu po- 
doficerskiego, ożywionego ideą bez- 
interesownej pracy ku chwale najja- 
śniejszej Rzeczypospolitej. 


Rozstrzygnięcie konkursu 
na projekt monety 
jubileuszowej 
Sąd konkursowy w składzie: dy- 
rektor menmcy państwowej Ludwik 
Zagrodzki (przewodniczący), wice- 
prezes Towarzystwa numizmatyczne- 
go warsz. sędzia sądu najw. Konrad 
Berezowski, prof. Akademji Sztuk 
Pięknych Józef Czajkowski, prof. A- 
kademji Sztuk Pięknych Henryk Ku- 
ra, prof. politechniki warszawskiej 
Czesław Przybylski, radca min. wyz= 
nań rel. i ośw, publ. Antoni Rybarski, 
prof. Akademji Sztuk Pięknych Wła- 
dysław Skoczylas, nacz. wydz. min. 
w. R. i O. P. Jarosław Wojciechow= 
ski, radca min. skarbu Wiesław Zbi- 
jewski, rozstrzygnął konkurs zamk- 
nięty na monety jubileuszowe, które 
będą wypuszczone z okazji 250-lecia 
odsieczy wiedeńskiej i 70-lecia po- 

wstania styczniowego. 


Nagrodę pierwszą przyznano Tade- 
uszowi Breyerowi, Il-a — prot. Woj- 
Jastrzębowskiemu, H-4 — 
Zofji Trzcińskiej-Kamińskiej, IV — Ja 


cicchowi 


nowi Wysockiemu. 


nictwo akcją na zagrożonych od- 
cinkach. 

Do drugiej katcgorji należy ma 
sowe szkolenie ludności w drodze 
krótkich kursów informacyjnych, 
gdzie obok podstawowych wiado- 
mości teoretycznych. uczestnicy 
odbywają ćwiczenia praktyczne z 
maskami j sprzętem przeciwgazo* 


A propos... 


Statystyk 


Mój przyjaciel Wacio ma pasję do 
statystyki. Inny z satysfakcją pławi 
się w powieściach, inny pochłania 
pisma humorystyczne, dla Wacia naj 
większą rozkoszą jest kolumna po- 
cięta w paski, zadrukowane bitym 
maczkiem cyferek.  Wacio oblizuje 
się na widok cyfry za przecinkiem, 
a jeśli jeszcze stoi przed nim zero, 
Wacio wpada w szał. Co gorsza, Wa- 
cio sam robi doświadczenia staty- 
styczne. 

— Wśród abonentów  telefonicz- 
nych w Warszawie jest ośmdziesiąt 
cztery procent idjotów —- oświadczył 
mi wczoraj z satysfakcją. 

— Na miłość boską, 
sprawdził ? 

— Bardzo zwyczajnie. Metudą heu 
rystyczną prof. Moleya. Pisze o niej 
ostatni numer „Statistische  Mittei- 
lungen“. Metoda ta polega na bada- 
niu, czy facet odróżnia rozmowę o- 
sobistą np. na ulicy, od rozmowy 
przez telefon. Naprzykład jeśli na 
ulicy zaczepisz nieznajomego gościa 
i spytasz, kto był ten pan, który z 
nim przed chwilą rozmawiaj, to jest 
to pytanie z sensem i gość może ci 
odpowiedzieć bez kompromitacji. Na 
ulicy widzicie . się wszyscy trzej, 
prawda? Przez telefon co innego. 
Jeżeli ktoś zadzwoni do faceta, a w 
chwilę potem kto inny i będzie się 
dopytywał, kto to przed chwilą z nim 
rozmawiał, to jest haczyk na inteli- 
gencję gościa. Bo skądże ty wiesz, 
że ktoś przed chwilą z nim rozma- 
wiał? Chyba, że dzwonicie z jedne- 
go aparatu. 

— Ale do czego zmierzasz? 

— Do tego, że na sto telefonów 
ośmdziesiąt czterech abonentów bę- 
dzie ci udzielało odpowiedzi, wcale 
nie pomyślawszy, że kryje się w tem 
jakiś podstęp. Naprzykład. Wybie- 
ram z książki pierwszy lepszy nu- 
mer ; dzwonię. 

Czy jest pan Lew? 

-— Przy telefonie. Kto mówi? 

— Tygrys. 

— Jaki Tygrys? Ja nie znam żad 
nego Tygrysa. 

— Tak? Teraz pan mnie nie 
znasz?” A futro na weksel wziąć, to 
pan mnie znałeś? 


jakcś to 


—. Jaki weksel? Jakie futro? 
Pierwsze słyszę. As 
— Brajtszwance pan wziąleś za 


tysiąc złotych. Na weksel. Żyrowal 
Salamon. . 

— Jaki Salamon? 

— Mozes Salamon z Franciszkań: 
skiej, 


OZZEZEZZZEZZZZEDZ a PRE DR RAZ DZ ŹZZ a Ją 


Zapamiętajcie dobrze te daty 
3.VIl - 9.V 


Ostatmi tydzien 
Ositaimia okazja 


obejrzenia wspaniałej rewii 
nad rewjami w 30 obrazach 


[INID 6 


REX 


(odzienie 2 przedstawienia 0 g. 7.30 i10 w. 
Rewelacyjne ceny biletów 


Od 50 groszy do 6 zł. 


wcześniej nabywać można w „Icarze* (Hotel Europ. 


a. SETCE 


wym, uczą się uszczelniać okna, 
it. p. Ten rodzaj szkolenia ma na 


wilnej jak już zaznaczaliśmy na 
wstępie, jest pracą żmudną i silą 


celu przygotowanie możliwie naj-| rzeczy rozłożone musi być na sze- 


większej liczby obywateli do o0- 
brony siebie, swoich najbliższych 
i swych domostw na wypadek a- 
taku gazowego. 

Zorganizowanie podstaw obro- 
ny przeciwgazowej ludności cy* 


IAZI 


w najtańszym i najpięk- 
niejszym teatrze stolicy 


) 


— Uj, to jest jakiś gruby kant. 
Ja nie znam żadnemu Salamonowi 
z Franciszkańskiej. 

— Ładny interes. No to ja zarax 
przyjeżdżam do pana, panie Lew. 

— Proszę bardzo. Niech ja zoba- 
czę na oczy ten weksel. 

W chwilę potem dzwonisz znowu 
do tego samego Lwa, i zmieniając 
głos, pytasz. 

-— Przepraszam pana. Kto jest 
ten pan, co przed chwilą do pana 
dzwonił ? 

— Właśnie. 

— Czy on czasem 
wekslu i o futrze? 

Lew z niepokojem. 

— On mówił. Co jest co? 

— Panie! Nie daj się pan nabrać; 
To jest kanciarz. Ja jego dawno 
mam na oku. On już i mnie sztuknął 
na tysiąc złotych. 

— Odrazu wiedziałem mówi 
ew wzruszony — że to jakis kant. 
Ja panu bardzo dziękuję za tę wia- 
domość. Ja jemu zwalę ze schodów 
na złamany pisk, Bardzo panu dzię- 
kuję. Z kim mam przyjemność? 

W ten sposób odpowiada 84 abo- 
nentów na sto. A ty sobie w ksią- 
żeczce prowadzisz statystykę pi- 
szesz: „imbecyl*, albo „lotny“. 

— Bardzo ciekawa historja. Tylko 
jednego nie rozumiem. Po kiego dja- 
bła robisz te obliczenia” Co komu 
z nich przyjdzie? 

Wacuś obraził się. 

— A poco się liczy bezrobotnych ? 
Analfabetów ? Zaprotestowane wek- 
słe? Poco się mierzy spadek cen? 
Poco? Dla statystyki. To i ja też 
robię statystykę. 


Żeby ja wiedziałem! 
nie mówił o 


1 
1 


Very. 


DZEAŁ LEKARSKE 


reg lat zwłaszczą w tak wielkiem 
środowisku jak Warszawa. Dlate- 
go też LO.P.P. mimo niewatpli- 
wych wysiłków, jeśli chodzi o ma 
sowe szkolenie ludności ma jesz- 
cze przed soba wiele do zrobienia 
a im większego poparcia dozna 
ze strony społeczeństwa tem szyb 
ciej į pewniej cele te zostaną zre- 
alizowane. 

W ciągu pierwszego pięcielecia 
prac nad obrona przeciwgazową, 
a więc w latach 1928 — 1933, Ko 
mitet Stołeczny zorganizował 48 
kursów instruktorskich różnych 
klas, które ukończyło ogółem 
1.486 osób. Absolwenci, przed u- 
zyskaniem Świadectw poddani by 
li szczegółowemu egzaminowi o- 
bejmującemu wszystkie, wykłada- 
ne na kursach przedmioty. W dzie 
dzinie masowego szkolenia lud- 
ności zorganizowano ogółem 981 
kursów i przeszkoleń dla fabryk, 
młodzieży szkolnej, kobiet, rząd- 
ców i dozorców domów, organiza- 
cyj społecznych e. t. e. przeszsa- 
lając łącznie 50.428 osób. 

Ogółem przeszkolono w obu ka- 
tegoriach 51. 914 osób, pczyczem 
na ceie organizowani: obroty 
przeciwgazowej, koszty nabycia 
mases sprzętu i szśalenie wydat- 
Lowarc łącznie zł. 851.837,02. 

„ak na rezultat pięcioletnich 
prac wyniki uzyskzne przez Ko- 
mitet Stołeczny Świat:zą same za 
zule i pozwalają ufat, że orga- 
nizacja obrony  przeciwgazowej 
ludności cywilnej rozwija się pra 
widłowo i”oparta jest na zasa 
dach racjonalnych. 

Niezależnie od powyższego, Ko 
mitet Stołeczny L.O.P.P. prowa- 
dził'w tym okresie zapoczątkowa 
ną przez b. Tow. Obr. Przeciw- 
gazowej budowę gmachu  Cywil- 
nej Szkoły Obrony Przeciwgazo- 
wej na Żoliborzu. Calkowity 
koszt tej inwestycji wyniesie prze 
szło 3.000.000 zł, Obecnie» ze 
względu na to. iż C.S.O.P. będzie 
mieć znaczenie dla całego kraju 
a nie tylka lokalne, budowę jej 
przyjął Zarząd Główny L.O.P.P.. 
zużytkowując na ten cel fundu- 
sze całej Ligi. 
EA TES ZER TYCH 


zmarli 


5. p. Aleksander Strzałkowski, 
„. «8, w Warszawie. 

Š. p. Zofja Woyno, w Warszawie. 
Š. p. Aleksandra z Rożyńskich 
Miklaszewska, wdowa, w Warszawie. 

Ś. p. Eugenja z Ukxryńskich I v. 
Augerman, II v. Armiejskowa, wdo- 
wa, l. 67, w Warszawie. 

$. p. Kazimierz Jaworski, komot- 
nik, 1. 42, w Warszawie. 

Ś. p. Marja Odroważ - Kurżańska, 
wdowa, L 89, w Wilnie. > 

Ś. p. Mieczysław Emil Światkie- 
wicz, emeryt PKP, w Warszawie. 
Ś. p. Salomeu z Umińskich Zien- 
kiewiczowa, wdowa, l. 59, w War- 
szawie. 

Ś. p. Aleksander Stępkowski, e- 
meryt, w Siedlcach. 
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moc, włosów (wypad. łupież) 9r. — 9 w. 


giem onzeczenia z dn. 24 listopada 
1982 r., w którem p. Asser przesą- 
dził już na  mickorzyść miasta 
wszystkie zasady, służące za podsta- 
wę orzeczenia końcowego. Przesą- 
dznjąc te zasady, p. Asser ograni- 
czył tem samem zakres ekspertyzy 
w sensie zgóry niepomyślnym dla 
miasta. 


Aczkolwiek więc i sa- 
ma zasada ekspertyzy budzi po- 
ważne krytyezne zastrzeżenia, to 
jednak wobec kierunku, nadane- 


go jej przez p. Asscra, nie moż- 
na było spodziewać się pomyślne- 
go wyniku tejże ekspertyzy. Podkrc- 
Ślić należy równicż, eo jest charak - 
terystyezne dla metody postępowa- 
nia p. Asscra, że nic dał miastu 
możności zapoznania się i ustosun- 
kowania do wyniku ekspertyzy i 
wydał wyrok następnego dnia, po 
złożeniu mu opinji eksperta, acz- 
kolwiek skomplikowany materjał, 
zawarty w  ckspertyzic, wymagał, 
bądź co bądź, oświctlenia go przez 
strony, które mogłyby dostarczyć p. 
Asserowi nicjednej uwagi, megącej 
mieć istotne znaczenie dla oceny 
przez p. Assera wniosków eksperta. 


Pomijając brak kompetencji u p. 
Assera do rozstrzygania sporu, cze- 
nu magislrat stale i wielokrotnie 
dawal wyraz, wypada zaznaczyć, że 
wymicnione orzeczenie również w 
istocie swej w sposób jaskrawy ob- 
rażą _ najcloementarnicjsze zasady 
słuszności i przyznaje Towarzystwu 
korzyści, mie będące w jakimkol- 
wick stosunku do wyłożonego przez 
Towarzystwo kapitału, jak również 
do jedynych rzeczywistych strat, Ja- 
kie Towarzystwo mogło ponieść, 
mianowieie do strat, wyrządzonych 
przez okupanta mniemicekicgo, za 
które w dodatku Towarzystwo już 
odszkodowanie otrzymało @d pań- 
stwa niemieckiego. > 


Magistrat zajmuje negatywne sta: 
nowisko wobeo=wymienionego , orze- 
czenia, uważając, że nie powinno ono 
uzyskać klauzuli wykonawczej — 
tak ze względów rzeczowych, jak i 
formalnych — i w tym duchu od- 
niesie się do czynników rządowych 
z odnośnemi wnioskami. 


RADJO 


Poniedziałek dn. 3 lipca 


7.00 Sygnał czasu i pieśń „Kiedy 
ranne wstają zorze... 7.05 Gimna- 
styka poranna. 7.15 Płyty: 1.20 
Dziennik poranny. 7.30 Muzyka. 7.52 
Chwilka gospodarstwa domowego. 
12,05 Koncert wokalny z płyt. 14.55 
Płyty gramofonowe, 16.00 Koncert 
popularny z Ciechocinka, 17.00 Po- 
gadanka w języku francuskim. 17.16 
Płyty gramofonowe. 17.30 Recital 
fortepianowy Stanisława Niedziel- 
skiego. 18.16 Odczyt z cyklu — „Pol 
ska współczesna“, 18.35 Płyty gra- 
mofonowe. 16.55 Audycja żołnier= 
ska. 19.40 W mpięćdziesięciolecie „O- 
gniem i mieczem”. 20.00 Operetka 
„Czarna Marzanna" — Jana Strau- 
ssa. 22.00 Muzyka taneczna z Cie- 
chocinka. 22.25 Wiadomości spoito- 
we. 22.40 Muzyka tanecfna z Cie- 
chocinka. 


Wtorek dn. 4 lipca 


7.00 Sygnal czasu i pieśń „Kicdy 
ranne wstają zorze”. 1.06 Gimnasty- 
ka poranna. T.20 Plyty. 7.25 Dzien- 
nik poranny. 7.30 Muzyka. 1.52 
Chwilka gospodarstwa domowego. 
12.05 Płyty gramofonowe. 15.55 ko- 
munikat Państw. Urzęd. Wych. Fiz. 
i Państw. Zw. Sportowego 16.00 
Koncert z Ciechocinka. 17.00 Skrzyn 
ka pocztowa. 17.15 Koncert kame- 
ralny. 18.15 „Czy owoce są zdro- 
we?* 18.85 Recital śpiewaczy Glu- 
zińskicj - Makuszyńskiej. 19.05 Pły- 
ty gramoionowe. 20.00 Uroczysta 
audycja z okazji 157-ej rocznicy o- 


głoszenia niepodległości Stanów 
Zjednoczonych. 21.00 „Uprawa roli 
na kursach im. Staszica“ -- prof. 


Stef. Biedrzycki. 22.00 Muzyka ta- 
neczna. 22.25 Wiadomości sportowe. 
22.40 Muzyka taneczna. =; 


Środa dn. 5 lipca 


7.00 Svgnał czasu i pieśń „Kiedy 
ranne wstają zorze“. 7.05 Gimnasty- 
ka poranna. 7.20 Płyty. 7.25 Dzien- 
nik poranny i wiadomości sportowe. 
4.30 Muzyka. 7.52 Chwilka gospo- 
darstwa domowego. 12.06 Muzyka 
symfoniczna z płyt. 12.856 Muzyka 
symfoniczna z płyt d. c. 14.55 Pły- 
ty gramofonowe. 16.00 Koncert po- 
pułarny z Ciechocinka. 17.00 Poga- 
danka aktualna. 17.15 d. c. koncertu 
2 Ciechocinka. 18.15 „Czy turysty- 
ka może być sportem?* — p. Wł. 
Włodarkiewicz. 18.35 Recital skrzyp- 
cowy DLidji Kmitowej, 19.40 Kwa- 
drans literacki „Gandhi przemawia”. 
20.00 Muzyka lekka. 20.50 Dziennik 
wieczorny. 21.00 „Skrzynka rolnicza- 
pocztowa”. 21.10 Koncert kameral- 
ny. 22.00 Odczyt w języku angie!- 
skim —- „Ochrona przyrody w Pol- 


sce“, 22.15 Muzyka taneczna. 22.25 
Wiadomości sportowe. 22.40 Muzy» 


ka taneczna. 
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Japoński 


ABC 
entuzjasta Chopina w Polsce Taie 


Naibogatszy człowiek Dalekiego Wschodu o muzyce, filmie i kryzysie 


Do Warszawy jak już donosiliś-, prezesa Towarzystwa Japońsko- rębny od każdej 


my przybył na kilkudniowy po- 
byt przyjaciel Polski, wice- 
prezes Towarzystwa Japońsko - 
Polskiego w Tokjo, p. Takaharu 
Mitsui, Gość z krainy Wschodzą- 
cego Słońca jest synem najwięk- 
szego potentata przemysłowego 
Japonji i jednego z najbogat- 
szych ludzi świata, barona Juta- 
ro Mitsui. 

Odwiedzamy p. Takaharu Mit- 
suj w apartamencie jednego z ho- 
teli stołecznych. Przyjmuje nas 
serdecznie, Śniady, clegancki pan 
lat około trzydziestu pięciu o ży- 
wych, inteligentnych oczach. Za- 
wiązuje się ożywiona rozmowa. 
Pan Mitsui dzieli się z nami swe- 
mi wrażeniami z Polski, oczarowa 
ny jest Warszawą i serdecznoś- 
cią, z jaką go tutaj przyjmują. 

— A jaki jest cel Pańskiego 
przyjazdu, czy tylko chęć obej- 
rzenia Warszawy? 

— Głównie, jestem bowiem go- 
rącym wyznawcą i entuzjastą 
muzyki Chopina, chcialem zoba- 
czyć jego miasto rodzinne. 
Na najbliższy konkurs chopi- 
nowskj zamierzam ufundować 
większą nagrodę, którą przekażę 
na ręce komitetu organizacyjne- 
go konkursu niezwłocznie po po- 
wrocie do Japonji. Pozatem zosta- 
łem delegowany do Polski przez 


Polskiego p. J- Tokugawa i preze-r Nie przypomina ona ani europej- 


sa honorowego Jajońskiego Czet- | skicj, ani 


woncgo Krzyża, księcia Ka Jin w 
celu zadzierżgnięcia ściślejszych 
węzłów przyjaźni 
twem Polsko - 
szuwie i 
Krzyżem. 
— Czy w Japonji utwory Cho- 
pina mają wielu wykonawców? 
-— Bardzo wielu. Cały szercg 
wybitnych pianistów wykonywa 
giównie utwory Chopina. W Tok- 
jo istnieje komitet, który organi- 
zuje wieczory chopinowskie. Mu- 
zyka Chopina, pelna romantyzmu 
i liryki, przemawia znacznie sil- 
niej do duszy japońskiej niż Bee- 
thoven i Mozart, którzy z klasy- 
ków obok mistrza polskiego są 
najbardziej popularni w Japonii. 
— A z modernistów kto jest 
lubiany w Pana ojczyźnie? 
— Wolimy muzykę klasyczną i 


z 


z Polskim Czerwonym 


moderniści nie cieszą się u nas 
powodzeniem. Może jch jeszcze 
nie rozumiemy — dodaje z uśmie 


chem, 

— Jak rozwija się w ostatnich 
czasach muzyka japońska? Czy 
opiera się na wzorach ` kłasycz- 
nych, czy raczej na muderni- 
stycznych ? 

— Muzyka japońska ma cha- 
rakter specyficzny, zupełnie od- 


Zabawa marynarzy 


Marynarze angielskiego okrętu wojennego „Valiant* nie rozsta- 
ja się nigdy zc swoją maskotą - psem Bonzo, który ma ich chro- 
nić przed wszcikiemi nieszczęściami. Oto widzimy ich na tem ory- 
ginalnem zdjęciu, kiedy siedzą na olbrzymiej lufie jednej z armat 


"Tyt; 


„Valianta”, razem ze swoim Bonzo, 


krzykliwej chińskiej i 
hinduskiej. Jest to muzyka spo- 
kojna. liryczna, opartą głównie 


Towarzys-|na motywach ludowych. Z wybit- 
Japońskiem w War | niejszych modernistów (nazywa- 


my ich tak, ponieważ wprowadzi- 
li nuty europejskie zamiast daw- 
nych znaków japońskich I pozosta 
ją do pewnego stopnia pod wpły- 
wem muzyki europejskiej), wymie 
nić należy hrabiego Konoe i Jama 
da. 

— Czy w Japonji istnieją szko-! 
ły muzyczne? 

— W Japonji mamy przeszło 
100 szkół muzycznych, wśród nich 
cztery wielkie konserwatorja 
państwowe w Tokjo, Osaka, Na- 
goja i Kioto. Wykładają tam wy- 
kitni muzycy japońscy į znani pe- 
dagogowie europejscy. Uczniowie 
studjują zarówno muzykę japoń- 
ską, jak i europejską. 

— A czy są w Tokjo teatry ope 
rowe? 

— Teatrów operowych niema, 
ponieważ język japoński nie nada 
je się do oper, przyjeżdżają nato- 
miast do nas dość często zespoły 
operowe z Włoch. Nie mamy rów- 
nież w naszym .dorobku muzycz- 
nym opery, tylko kilka- operetek. 

— Jak przedstawia się japoń- 
sńa produkcja filmów  dźwięko- 
wych? 

— Japonji mamy obok całego 
szeregu małych wytwórni dwa 
wielkie koncerny filmowe Shochi* 
ku i Nikkatsu, produkujące filmy 
oparte na starych japońskich 
sztukach teatralnych, motywach 
ludowych i wojennych. Filmów e- 
rotycznych nie produkujemy, są 
one w Japonji zakazane. Nawet 
filmy amerykańskie i europejskie, 
które przychodzą do nas, podlega 
ja bardzo ostrej cenzurze i wyci- 
na się w nich wszystko to, co mo- 
głoby obrazić nasze poczucie mo- 
ralności. Produkujemy pozatem 
dużo filmów propagandowych, 
przedstawiających piękno nasze- 
go kraju, stroje ludowe, przemysł, 
rolnictwo etc. Filmy te wysyła się 
do Ameryki i Europy. 

Przechodzimy zkolei do spraw 


gospodarczych. B Mitsui 
skarży się ną kryzys, na kon- 
kurencję amerykańską, groźną 
zwłaszcza obecnie wobec spadku 


dolara, na chwilową utratę ryn- 
ku chińskiego, na angielskie i in- 
dyjskie barjery celne. Rzucamy 
pytanie, czy firma Mitsui intere- 
suje się rynkiem polskim. 

— Firma Mitsui Gomei Kaisha, 
której jestem dyrektorem — od- 
powiada nasz rozmówca -— posia- 
da odddziały w Londynie, Pary- 
żu, Lyonie, Berlinie i Hamburgu, 


książę Connaught podczas przeglądu indyjskich oficerów, pełniących służbę u boku króla angielskicgo 
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innej muzyki. j obecnie chcę otworzyć także filje 


w Pradze, Warszawie į Bukaresz- 
cie, gdzie już prowadziłem per- 
traktacje w sprawie zakupów po- 
ważnych ilości nafty. W sierpniu 
będę znowu w Polsce. cheę bo- 
wiem zwiedzić Gdynię, Katowice, 
Łódź, Poznań i zbadać możliwości 
wzajemnej wymiany towarowej 
między Japonją a Polską. 
Kończymy naszą rozmowę, po- 
nicważ wchodzi urocza, filigrano- 
wa Japoncczka, pani Mitsui. Jesz- 
szcze kilkuminutowa rozmowa o 
wrażeniach z Warszawy i.Wilano 
wa, jeszcze parę zachwytów pani 
Mitsui nad pięknością i szykiem 
Polek, i żęgnamy się do... sierp- 
nia. A. W. 


Tujemnicn pr 


| 


Na terenie Polski znajdują się 
jedne z największych grot w Eu- 
ropie. Długość ich liczyć można 
na kilometry. Są to groty, znaj- 
dujące się na Podolu, a mianowi- 
cie w Krzywczu nad Cyganka i w 
Złotym Bilczu nad Seretem. O 
obszarze tych podziemnych labi- 
ryntów może świadczyć fakt, że 
dotychczas nikomu nie udało się 
dotrzeć do końca tajemniczej, w 
giębi ziemi ukrytej krainy. Pie- 
czary w Złotym Bileczu zaludnio- 
ne były już w końcowym okresie 
epoki kamiennej, a więc pomiędzy 
rokiem 3.000 i 2.000 przed Naro- 
dzeniem Chrystusa. 

Przedhistoryczni mieszkańcy 
tych pieczar posiadali względnie 
wysoką kulturę, o czem świadczą 


Nr. 188 == 


mnicze groty 
w Złotym Bilczu 


wykopaliska, znajdujące się tam 
w ogromnych ilościach. Jaskinie 
w Złotym Bilezu znane są już od- 
dawna. W początkach ubiegłego 
stulecia badał je archeolog Jan 
Chmielccki, później Kirkor. Os- 
sowski j Demetrykiewicz a wresz- 
cie prof. Leon Kozłowski, który 
wydobył z namulu jaskiń tyle o- 
kazów, że”do przewiezienia ich 
musiano używać 40 skrzyń. 

Obecnie sprawa dalszego wydo 
bywania , wykopalisk stała się 
znów aktualną. Organizuje się 
już wielka wyprawa archeologicz 
na, którą zamierza wydrzeć pod- 
ziemnym czeluściom Złotego Bil- 
czu niejeduą zazdrośnie ukrywa- 
ną tajemnicę. 
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ekleńston Tutankhamena odkryta 


Co opowiada jeden z członków naukowej ekspedycji 


Lord Carnarvon postanowił przeko- | jej dnie niezmiernie ostre kolce, jak 


Dziesięć lat upłynęło od rewela- 
cyjnego odkrycia wyprawy lorda 
Carnarvona, która zupełnie przypad- 
kowo natrafiła na .grób króla Tu- 
tankhamena.w Egipcie z nicbywałą 
wprost ilością skarbów. 

W krótkim ezasie po tem odkry- 


ciu lord Carnarvon oraz inni człon-j 


kowie wyprawy poprostu jakgdyby 
pod przekleństwem jakiegoś tragicz- 
rego prawa sciji poumicrali. Prze- 
kleństwo Tutankhamcna, mówiono 


wówczas. Ale w jaki sposób ono 
działało? Jaka była technika tego 
przekleństwa? 


Odkrywa nam to, albo przynaj- 
mniej próbuje odkryć, jeden z człon- 
ków ekspedycji, Tom Terris, który 
w Londynic wygłosił właśnie na ten 
temat sensacyjny odczyt. 

Terris był świadkiem  naocznym 
owego historycznego momentu, gdy 
Howard Carter, niezmordowany to- 
warzysz Carnarvona, po raz pierw- 
szy wstąpił do grobowca egipskiego 
władcy. W ślad za nim Carnarvon. 
Obydwaj badacze byli śmiertelnie 
bladzi i zdenerwowani.  Oślepieni 
blaskiem wspaniałości, które tysiące 
łat czekały na nich, kroczyli na pół 
przytonmi. Na jednej z waz, którą 
Garmarvon wziął do ręki,. spostrze- 
gaja napis. Nietrudno było egiptoło- 
gom go odeylrować. Brzmiał on na- 
stępująco: 

. „Na szybkich skrzydłach niech 
śmierć tego dosięgnie, kto zbrodni- 
czą ręką obrabuje grób Faraona“. 

Uczestnicy wyprawy spojrzeli po 
sobie w osłupieniu. Lord Carnarvon 
wzruszył ramionami i prowadził da- 
lej oględziny. Zapalił zapałkę i przy 
jej blasku oglądał drugą ważę ala- 
bustrową. Była ona cudownej robo- 
ty. Przy płomieniu zapałki prześwie- 
cała nawskroś. Lord wziął ją do rę- 
ki i zanważył, że z jej wnętrza wy- 
dobywa się zapach róż. Stwierdził 
to też i Terris. Przechował się ten 
zapach oleju różanego 3.700 lat. 


W tych dniach z Pól Elizejskich w P 


muje trasę wynoszącą kilka tysięcy kilometrów, rozdzicloną na 


Ceny ogłoszeń: 


nać się osobiście, eo to może być za 
tajemnica tego zapachu. 

Ta ciekawość kosztowała go ży- 
cie. Zdjął rękawiczkę z ręki (stale 
pracował w rękawiczkach) i włożył 
ręką do wnętrza wazy. Gdy wyjął 
ja, towarzysz jego, Terris, mógł za- 
uważyć na paleu wskazującym kro- 
plę krwi. Lord Carnarvon podniósł 
palec do ust, wyssał krew i już wię- 
ecj o tem skaleczeniu nie myślał, 
Teraz z kolci Terris włożył bardzo 
ostrożnie rękę do wazy i odkrył na 


szpilki, które przy lekkiem nawet 
dotknięciu mogły wejść w ciało. 

W trzy tygodnie po tym wypadku 
Lord Carnarvon zamknął oczy. W 
następnych trzech tygodniach umar- 
ło piętnastu członków wyprawy 
wśród tajemniczych okoliczności. 

Lekarze starali się wytłumaczyć 
w sposób naturalny to żniwo Tu- 
tankhamena. 

Kto wic, czy prawda, lub przy- 
:ajmniej ezęść prawdy, nie spoczy- 
wa na dnie tajemniczej wazy. 


[EPIC TJT ZE DEI ARES 


Najmodniejsze kostiumy 
i kąpielowe 


W Paryżu odbył się konkurs najmodniejszych kostjumów kąpie- 
lowych. Oto dwa zwycięskie modele. 


EEEE ZOE E ROC UE ZY EREWC S WRZE. WERS) 


Największy wyścig kolarski na świecie 


aryżu wyruszyło kilkuset najlepszych 
największego i najtrudniejszego wyścigu dookoła Francji. Wyścig ten potrwa blisko miesiąc, obej- 


kolarzy Europy do 


23 ctapy. 


za miejsce wysokości ł milimetra przez szerokość jednej szpal- 
ty (na wszystkich stronach po 6 szpalt): na l-ej stronie — | zł. 


+ d z é i ñ} — 50 gr, na ostatniej stronie — 

w tekście (wśród artykułów) — 70 gr., w reklamach (wśród ogiosze Ra n 

60 gr. Notatki reklamowe — 1 zł. Komunikaty (specjalne) — 1.50 zł., lekarskie — 30 gr. Nekroloġja po 
> duże litery w ogłoszeniach „drobnych“ liczy się za oddzielne wyrazy, 


30 gr. Drobne po 20 gr. za wyraz; a 
a tłusty druk -— podwójnie. Notatki reklamowe oznacza się cy ] kor i - 
(Kom.). Za terminy druku ogłoszeh Administracja nie odpowiada. 


trą (N.j, a 


komunikaty specjalne  cytrą 
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